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Rekord światowy Konopackiej 


Mistrzostwa tennisowe Polski. 


Mecz Pogoń—Cracovia. 


Triumfy Choińskiego i Langego na Dynasach 


CHOIŃSKI 
rekordzista Polski i pogromca 
mistrza Europy, Herkulyensa, 


Tydzień ubiegły był dla sportu 
polskiego jednym z najgoręt- 
szych w sezonie. 

Co więcej — przyniósł on wiel 
kie sukcesy międzynarodowe, 
które dla propagandy imienia 
polskiego zagranicą przyczynią 
się może niemniej od różnych 
not, posiedzeń i zebrań dyploma 
tycznych. 

Bo wszak wielu Szwedów do- 
wiedziało się o Polsce z pewno- 
ścią po raz pierwszy dopiero 
wtedy, gdy-dysk wyrzucony rę- 
ką Konopackiej upadł z furkotem 
daleko poza linią rekordu Świa- 
towego, i gdy Komitet Igrzysk 
góteborskich wręczył jej uroczy- 
Ście specjałnie ufundowaną na- 
grodę za najlepszy wynik zawo- 
dów. 

Znaczenie triumfu Konopackiej 
ocenił należycie mnauister Knoll. 
który w zastępstwie p. minis"ra 
spraw zagranicznych Zaleskiego, 
wysłał do naszej rekordzistki de- 
peszę gratulacyjną. 

Igrzyska Góteborskie przynio- 
sły nam ziszczenie naszych na- 
dziei: Polska zdobyła mistrzo- 
stwo Świata. 

Inne zawodniczki polskie, uzy- 
skały szereg pięknych wyników, 
wielokrotnie lepszych od rekor- 


dów polskich, jednak wobec nad. 


zwyczaj silnej konkurencji świa- 
towej pozostały bez „miejsc“. 
Jedynie p. Konopacka uzyska- 
ła trzecie miejsce w rzucie kulą. 
Oto wyniki uzyskane podczas 
igrzysk—według wiadomości te- 
legraficznych: 
Biegi 


60 m. Radideau (Fr.) 7.8 s., 2 
Haynes (Anglja), 3) Thompson 
(Anglia) 7.9. Zawodniczka polska 
Woynarowska odpadła w przed- 
biegu. Grabicka zajęła drugie 
miejsce w przedbiegu (czas 8.4 
sek.), a w finale przybywa siód- 


CZEJ WERTYŃSKI 
zdobył ponownie A mktrza tennisQ= 
wego Polski, . 


LANGE 


potwierdził znów swą klasę w jeździe |leader Lamgego przyczynił się rówmież 


z prowadzeniem przez motor. 


xstawiła znów sport pofski biiac na Terzyskach Kobiecych w Góteborzu rekord Światowy w 


100 yardów. Radideau (Fr.) 11.8 
sek. Woynarowska i Grabicka 
odpadły w przedbiegach. 

250 mtr. Edwards (A.) 33.4 s.— 
rekord światowy pobity o 0.4 S., 
2) Palmer (Anglija) 34.6, 3) Radi- 
deau (Francja) 35.4 s., 4) Planc- 


WARMIŃSKI 
poznańskiego okazał się 


z A.Z. S-u 

wielką wschodzącą gwiazdą  tennisu 

polskiego. Ośmnastoletni poznańczyk 

osiągnął z mistrzem Polski, Czetwer- 

tyńskim, najlepszy wynik ze wszyst- 

kich graczy. biorących udział w. turnie- 
ju lwowski 


JANKOWSKI , HERKULYENS 


do jego ostatnich zwycięstw. kakrotnie Choińskiemu. 


HALINA KONOPACKA 


BRACIA STOLAROW 
doskonali łódzcy tenmisiscy zdobyli. mistrzostwo Poalskt w grze podwójnej. 


rzucie 


ERXLEBEN, i 
iHstrz motocyklowy Europy. Wegt r RON z czołowych kolarzy niemieckich | „kotorowy 


z: prowadzeniem przez IMotor 


dyskiem - (37 mtr. 71 am.). 


ke (Fr.) 35.4. Czajkowska odpa- 
dła w przedbiegu, ale pobiła re- 
kord polski w 36.6 sek. 

1000 mtr. Trickey (A.) 3:08 
2) Geutrel (Szw.) 3:09.4, 3) Belon 
(Fr.) 3:10.4. 

1000 A CAD przez płotki. wĄ 


PORADOWSKA 
wespół z Rychterówną zdobyła m- 
strzostwo Poisski w grze podwójnej pań 


ALI NEFATTI 
irancuz* musiał ulec tym 
| razem brawurowej jeździe Langego. 


|chrova (Czechosłowacja) 14.4 
sek. Wovnarowska i Jabłczyń- 
|ska odpadły w przedbiegu. 

Chód 1000 m. Crossley (Ang.) 
/5:10, rekord Światowy, 2) Regel 
| (Francia). 

Rzut dyskiem. Konopacka 37 
|m. 71, rekord światowy, 2) Hito- 
Jani (Japonia) 33 m. 62 
| Rzut kula 3628 gr. oburącz. 
|Vidlakova (Czechosł.) 19 m. 54, 
13) Konopacka 19 m. 25 (prawą rę- 

ą 10 m. 47, lewą 8 m. 73)—rc- 
¿Kord polski. 
| Rzut oszczepen! at urącz. Adel- 
skoeld (Szwecja) 43 m. 15 (sty= 
lem kłasyczn), 2) Fawcett (Ang.) 
145 m. 41, 3) Haglund (Szwec.), 4) 
| Elliot Lyun (Ang) 44 m. 63, 5) 
O laga 40 m. 10cm. (prawą 
25.20, lewą 14 m. 90). 

Skok wwyż z rozbiegiem. Bon 

zo (Fr.) 145 cm. poza konkur- 
sem 150 cm., 2) Katt (Ang) 145 
im. Taborowiczówna z wynikiem 
1140 cm. (rekord polski) i Kono- 
packa z 135.cm bez miejsca. 

Skok wdał z rozbiegiem. Hito- 
' mi (Japonia) 5 m. 5), rekor? świa 

towy. Sadkawska z wynikiem 
|477 em. (rekord palłski) i Jabł- 
czyńska 447 cm. — řez miejsca. 

Skok wdał z miejsca. Hitomi 
|(Jap.) 249 cm. Smolova (Czecho- 
słowacja) 247 cm. Holliday (An- 
iglia) 237 cm. 
| Sztafeta 4 x 100 m. Anglia 49.8 
,sek., rekord Światowy. Stary re- 
|kord drużyny amerykańskiej po- 
ibity o 1.2 sek. 2) Francia 51.2 s 
3) Czechosłowacja 52.8. Sztafeta 
polska oapadła w przedbiegu, u= 
zyskując czas 53.2 s. i bijąc dru 
żyne belgijską, 

W punktacji ogólnej mistrzostw 
zwycięstwo odniosła Anglia z 50 
puuktami, dalej idą Francja (27 
p.) Szwecja (20 p.), Czechosło= 
wacja (19 p.), Japonia (15 p.), 


S., | Polska (7 p.), Łotwa (1 p.). 


A teraz oddajmy głos naszemu 
korespondentowi, p. Wacławowi 
Sikorskiemu, 4 


MARSZEWSKI 


mistra Warszawy, uległ w półfinujc 
Stolarowowi, 
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PRZEGLĄD 


IGRRZYSKA KOBIECE w GÓTEBORGU 


KOR. WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTLWEGO* 


Göteborg, 25.8 |Szwecji. Konkurencja niezwykle siłna— |skonałemi 


| 


Ze skromnemi funduszami w kiesze- 
ni lecz z silną wiarą w swe sily, wyru- 
szyła d. 22.8 ekspedycja polska z War- 
szawy, żegnana serdecznie przez licz- 
ne grono osób. W ostatniej chwili przy- 
łączył się do nas trener A. Z. S., p. 
Norling, który przez cały czas podró- 
ży oddawał wprost nieocenione usługi 
ekspedycji. 


Droga do Zbąszynia przeszła, jak z 


bicza strzelił. Trudności na granicy 
zgoła żadnych. F 

We Frankfurcie otrzymujemy naj- 
świeższe dzienniki berlińskie. Nasze pa 
nie nieco zdeprymowane! Tabela ostat- 
nich wyników w mistrzostwach nie- 


mieckich wykazuje w meczu dyskiem 


38 metrów, — trzecia z kolei Niemka 
uzyskuje 34 mtr. Inne wyniki wcale nie 
gorsze. 


O 9 rano stajemy w Berlinie. Po- 
ciąg w kierunku Stralsundu odchodzi 
dopiero o godz. 19.50! Bierzemy auto i 
zajeżdżamy do hotelu Nordland. Tu 
Norling jest u siebie w domu, wykorzy- 
stuje znajomości i otacza ojcowską o- 
pieką nasze panie... f 

Czas leci szybko. Niebawem znajdu- 
jemy się na dworcu Szczecińskim, by 
ruszyć w dalszą drogę. Panie nieco 
zmęczone radeby spocząć wygodnie w 
wagonie sypialnym — á tu ledwo nas 
stać na 3-cią klasę — i na zdobyte z 
trudem miejsce siedzące, mimo opłace- 
nia miejscówek. 

Mimowoli nasuwa się myśl: kiedyż 
nastąpią w sporcie polskim takie cza- 
sy, że ekspedycje podróżować będą wy 
godnie, nie szastając pieniędzini, lecz 
mając ich poddostatkiem i nie myśląc 
duiem i nocą o tem, czy będzie za co 
wrócić z powrotem do krajui!... 

Mimo zmęczenia na humorze nikomu 
nie zbywa, a miły nastrój jeszcze bar- 
dziej się potęguje, gdy w Stralsun- 
dzie pociąg wjeżdża na hołownik i gdy 
przy wspaniałej księżycowej nocy je- 
dziemy przez przesmyk na wyspę Ru- 
zię. Po godzinie drogi stajemy w por- 
cie. Sassnitz. 

Pięciogodzinną podróż morską wśród 
pięknej księżycowej mocy  znieśliśmy 
wszyscy idealnie. 

O godz. 6.15 rano stajemy na brzegu 
szwedzkim w forcie Tralleborg. Po re- 
wizji mkniemy 80 klm. na godzinę w 
kierunku Mólmo. Pogoda fatalna, deszcz 
przez całą drogę leje, jak z cebra. Ład- 
na perspektywa! 

Po kilkugodzinnej jeździe stajemy w 
południe o godz. 2.15 na stacji w Gó- 
teborgu, gdzie czeka na nas przedsta- 
wiciel komitetu igrzysk. Zmordowani, 
wsiadamy z prawdziwą rozkoszą do 
wygodnych aut i za chwilę odpoczywa- 
my już w luksusowym hotelu Konto- 
resttórening! 

Tu docierają do naszych uszu pierw- 
sze sensacyjne ploteczki sportowe 0 
kapitalnych wynikach trenujących już 
od 3ch dni Angielek, które w pokaż- 
nej liczbie 24-ech szykują się na praw- 
dziwą „rzeź'. 

Najwięcej jednak zainteresowania 
wzbudza fenomenalnie Japonka, Hitomi, 
jedyna przedstawicielka kraju wscho- 
dzącego słońca — posiadająca takie wy 
niki, jak dysk 34 metry, skok wdał po- 
nad 5 metrów i mająca zamiar starto- 
wać ni mniej ni więcej tylko do 8 kon- 
kurencyj na ogólną liczbę 12-stu! 

Nie brak starych znajomych z War- 
szawy Łotyszek Karlsone i Kriminy, 
które stają się nieodłącznemi towarzy- 
szkamł naszych zawodniczek. 

Po solidnym obiedzie (a dają tu do- 
brze jeść), kładą się nasze panie na 
odpoczynek, by nabrawszy sił, stanąć 
dnia następnego do pracy treningowej. 


Góteborg, 26.8. 


Góteborg, miasto nawskroś sporto- 
we, żyje i oddycha igrzyskami. 

Biorą w nich udział przedstawicielki 
V narodów: Belgii, Anglii, Francji, Ja- 
nji, Łotwy, Polski, Czechosłowacji, 


pęknie niejeden rekord Światowy. 


Wśród zgłoszonych zawodniczek in- 
nych państw, jest jedna Polka, panna 
Chmyrowska, startująca w barwach 
Łotwy. Mówi nieźle po polsku. Będąc 
obcą poddaną, nie może startować w 
barwach polskich. 


Podkreślić muszę, że przedwstępna 
organizacja zawodów pozostawia wiele 
do życzenia. Poszczególnemi ekspedy- 
cjami nikt się nie opiekuje. Pozostawio- 
ne są. na łasce losu. Być może same za- 
wody będą przeprowadzone idealnie. 

Na oficjalnej recepcji, wydanej przez 
komitet igrzysk w dniu dzisiejszym w 
hotelu Pałace, wręczyłem jednemu z 
dziennikarzy szwedzkich numer „Prze- 
glądu Sportowego". Zainteresował się 
nim bardzo, specjalnie zdumiony był do 


zdjęciami  fotograficznemi, 
| które znacznie przewyższają techniką 
a nmipszezage w dziennikach szwedz- 
ich. 

Wiceprezes komitetu organizacyjnego 
p. dr. Elnar Lilie oświadczy mił że 
jest bardzo wzięty solidnością Polskie- 
go Związku Lekkoatletycznego, który 
z nadzwyczajną punktualnością nadsy- 
łał wszelkie korespondencje i zgłosze- 
nia i utrzymywał obok Anglii i Czecho- 
słowacji najżywszy kontakt z konsuła- 
tem igrzysk. 

Dziś wręczono nam programy i- 
grzysk. Wśród wielu rekordów świato- 
wych znalazł się po raz pierwszy w hi- 
storji sportu polskiego — rekord świa- 
towy naszej rodaczki p. Konopackiej w 
rzucie dyskiem 34 m. 15 ctm. 


Wacław Sikorski 


SPURTOWY 
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLARSKIE 


I MOTOROWE NĄ DYNASACH 


za sobą w sezonie bieżącym około 60 
zwycięstw na różnych torach europej- 
skich i tylko jedną porażkę w biegu 
o wielką nagrodę Niemiec, w którym 
był drugi za zawodowcem włoskim, 
Venturą. 


Z przeciwników Langego, Erxleben 
należy do najbardziej utalentowanych 
steęyerów niemieckich, zajmując w 
swym kraju przypuszczalnie 4 miejsce 
za Wittigiem, Saldowem i Feją. 


Neffati zaś, przed kilku laty partner 


Dwudniowe międzynarodowe zawo- 
dy kolarskie i motorowe, zorganizowa- 
|ne na Dynasach w dn. 28 i 29 b. m. 
przez komitet wystawy Przemysłowo- 
Sportowej, pozwoliły wreszcie należy- 
cie ocenić rzeczywistą wartość Chołń- 
skiego i Langego, z których pierwszy 
zadokumentował w trzech biegach swo 
ją absolutną wyższość nad sławnym 
Holendrem Herkulyensem, drugi zaś 
zwyciężył we wszystkich spotkaniach 
znanych zawodowych steyerów—Niem 


ca Erxlebena i „Kolorowego Francuza*, ; S 
Ali Neffatiego. Dupuya w biegach sześciodniowych, 


Aby zrozumieć znaczehie tych sukce- | zaliczony być może śmiało do średniej 
sów, uzyskanych przez polskich ama- | klasy steyerów francuskich. 
torów nad zagranicznymi zawodowca-| Zwycięstwa polskich sportowców, 
mi, należy uświadomić sobie, iż Her-|zwłaszcza Choińskiego, nad swymi ry- 


uchodzi za niezwyciężonego motocykli | lyens nie istniał prawie przy Choiń- 
stę w krótkich biegach torowych, ma skim; w spotkaniach tych zawodników 


[uchodzi noszący tytuł mistrza Europy,; walami były zdecydowane — Herku- 
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Mistrzostwa tennisowe Polski 
GENERALNE ZWYCIĘSTWA ŁODZIAN . 


Kułminacyiny punkt naszego sezonu 
tennisowego — doroczne mistrzostwa 
Polski, mamy już za sobą. 

Wielki magnes, jakim w każdej dzie- 
dzinie sportu jest zaszczytny tytuł mi- 
strza, ściągnął do Lwowa niemal wszy- 
stkie nailepsze rakiety z całej Polski. 

Specjalnie licznie stawiły się tym ra- 
zem nasze sportwomans, dzięki czemu 
po raz pierwszy na placach polskich 
rozegrano grę podwójną pań. 

Mistrzostwa tegoroczne, rozegrane 
zostały w d. 25 — 30 sierpnia na pla- 
cach Lwowskiego Klubu Tennisowego. 

Początkowo serce trybun było peł- 
ne swych najbliższych — lwowiaków; 
gdy tych wyeliminowano, zwróciło się 
ono równie gorąco do przybyszów, 
wśród których czułe serduszka Iwowia 
nek wybrały jednogłośnie pełnego 
wdzięku młodości, a co jeszcze ważnicj 
sze — talentu — poznaniaka, Warmiń- 
skiego. 

Ale przyjemne odłóżmy na koniec. — 
Chwilowo zajmiijmy się bolączkami, któ 
rych turniej lwowski dostarczył nie- 
mało. 

Pierwszy lapsus palnięto przy rozsta- 
wianiu i losowaniu zgłoszonych gra- 
czy. 

Konsekwencią takiego braku facho- 
wości, były protesty i depesze, słane 
do związku, który też nakazał w jednei 
grupie gier pojedyńczych panów, me- 
cze powtórzyć. 

Drugie „ale“, to kwalifikacje pp. sẹ- 
dziów. Już czas najwyższy, aby 
nauczyli się oni zwracać uwagę na 
przekraczanie linji przy serwisie, a co 
najważniejsze, aby nie wydawali swej 
opinii co do piłki złej, zanim nie usły- 
szą orzeczenia sędziego liniowego. * 


sekwencjach pociągająca wiele niemi- 
nu odwołań, powtarzań piłek i omy- 
ek. f 

Zarządzenie związku, delegujące na 
mistrzostwa Polski rutynowanego kie- 
rownika turnieju, usunie raz na zawsze 
uchybienia, które- obserwowaliśmy we 
Lwowie. 


Jest jeszcze jedna kwestja, dla gra- 
czy bodaj czy nie najważniejsza—spra- 
wa dopuszczania do gier zawodników, 
spóźniających się. 

Zaradzenie tej bolączce należy rów- 
nież do kompetencji związku, a stanow- 
cza decyzja zezwałająca, a nawet pole- 
cająca skreślać zawodników, którzy nie 
zjawią się na placach w pierwszym 
dniu turnieju, rozwiązuje tę kwestję raz 
na zawsze. 

Pierwsze rozgrywki nie przynoszą, 
jak zwykle, nic nadzwyczajnego. Za- 
dziwiająca jest coprawda trudność, z 
jaką dwaj najlepsi singliści warszaw- 
scy, dotychczasowy mistrz Polski — 
Czetwertyński i mistrz Warszawy, — 
Marszewski, przechodzą z jednego ko- 
ła do następnego. W spotkaniach z lwo 
wianinami, braćmi Elster, oddają oni po 
jednym secie, a Marszewski bije war- 
szawskiego pogromcę Lotha, krakowia- 
nina Lieblinga dopiero w pięciu setach 
3:6:47-5306:3;12:6;16:2. 

Niespodzianką przyjemną dla Lwowa 
było zwycięstwo Z. Stahla nad Lothem 
w czterech setach 6:3; 2:6; 11:9; 6:2; 
ten ostatni, grając niemal bezpośrednio 
po ciężko wypracowanym zwycięstwie 
nad Miziewiczem (Katowice) 6:2; 10:8; 
6:2, nie wytrzymał tempa gry, oddając 
set ostatni prawie bez walki. 

Jedyna, ałe naprawdę wielką rewela- 
cją turnieju okazał się osiemnastoletni 


Sprawa to napozór błaha, ale w kon- iPoznańczyk, Warmiński, który po zwy- 


Walka kandydatów do mistrzostwa piłkarskiego -. 
POGON— CRACOVIA 8:1 


Pogoń — Cracovia! Dwa magiczne 
słowa, które sprawiły, że na boisku 
Pogoni zebrało się zgórą 4000 osób mi- 
mo deszczu i błota. 

Przed sędzią p. Grabowskim z War- 
szawy ustawiły się drużyny w nastę- 
pujących składach: 

Pogoń: Lachowicz; Olearczyk —Ge- 
bartowski; - Deutschmann — Fichtel; 
Hanke; Szabakiewicz — Garbień — Ku- 
char — Bacz — Urich. 

Cracovia: Szumiec; Zastawniak — 
Bd; Hyla — Chruściński — Strycharz; 
Wójcik — Nawrot — Kałuża — Ma- 
kowski — Kubiński. 
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PRZED ZAMKNIEĘCIEM 


Ni-go konkursu „Przegl. Sportowego“ 


= Trzeci konkurs „Przeglądu Sporto- 
wego“ zgromadził na starcie rekordo- 


. wą ilość uczestników. 


Mistrzostwo piłkarskie Polski w ro- 
ku bieżącym budzi tem większe załnte- 
resowanie, żę w ojczyźnie naszej piłki 


Odpowiedzi redakcji 


P. A. Niebieszczański, Katowice. Re- 
kordy polskie: 200 m.: 22.7 Weiss (A. 
Z. S.), 1000 m.: 2.34” Foryś (Warsza- 
wianka,) dysk: 41.99 Baran II (Pogoń). 
Rekordy światowe 200 m.: 20.7 Locke, 
400 m.: 47.4 Meredith. 

P. Bol. Pit., Lwów. Prosimy o próbki. 
Załatwione. 

P. prof. V. w L., Pomorze. Odpo- 
wiedź wysyłamy listownie. 

P. inż. L. Czerniejewski, Kalisz. 
Dziękujemy uprzejmie 

P. A. Dąbrowski, Kraków. Jest fak- 
„tem, że Gumplowicz podczas zawodów 
w Katowicach przebiegł 100 m.w 10.8, 
osiągając czes lepszy, niż rekord pol- 
ski Szenajcha 10.9, niemniej ze wzzlę- 
du na wiatr, wiejący w plecy i brak 
odpowiedniej komisji sędziowskiej, czas 
jako rekord uznany być nie może. Gru- 
ner osiągnął w rzucie oszczepem 57.56 
w Paryżu w r. 1925 i rzut ten jest re- 
kordem Polaków. 

P. M. Zajdensznit, Radom. Projekt 
pański jest niestety nierealny. Nasze 
amatorskie piłkarstwo nie może poz- 
wolić sobie na utrzymanie dwu wybo- 
rowych teamów przez dłuższy czas w 
jednem mieście. Skądże wziąć no to 
środki? Jak uzyskać urlopy dla gra- 
czów? 

P, AL. Tomaszewski, Poznań. Tylko 
na kuponie. 


nożnej w Małopolsce, zmierzyły się już 
w „przedbiegu* dwie główne preten- 
dentki do pierwszego miejsca w Pań- 
stwie „Cracovia* i „Pogoń“. 


Pierwszy mecz przyniósł, jak o tem 
szczegółowo piszemy, Sukces „Pogo- 
ni“ — jaki rezultat da spotkanie dru- 
gie? Gdyby odpowiedź na to pytanie 
nie wzbudzała żadnych wątpliwości, 
„kalkulacja* ogólnego bilansu mi- 
strzostw przedstawiałaby o wiele mniej 
trudności i ogólny zarys listy zwycięz- 
ców wraz z czołowym triumiatorem 
zarysowałaby się bardziej wyraziście. 
Dotychczas jednak — obracamy się 
wśród samych niewiadomych. 

Okoliczność ta stanowi bodaj naj- 
główniejszy urok konkursu. 

Termin nadsyłania ostatnich odpo- 
wiedzi — jak to zapowiadaliśmy po- 
przednio — upływa z dn. l-go wrze- 
śnia, — czyli podczas „najwyższej teni- 
peratury'* walki i wzmagań. 

Mimo szeregu listów i próśb Czytel- 
ników nie możemy konkursu przedłu- 
żyć i terminu przesunąć. W wypadku 
tym byliby pokrzywdzeni ci wszyscy z 
uczestników konkursu, którzy odpowie 
dzi nadesłali wcześniej, gdy jeszcze 
żadne wyniki nie mogły ich zorjento- 
wać, ani posłużyć im za wskazówkę 
do ustalenia listy. 

Ostatnie odpowiedzi przyimowane 
będą tedy dn. l-go września, — z pro- 
wincji z datą stempla pocztowego 1.8. 

Dnia 2.8 wszystkie odpowiedzi będą 
złożone i zapieczętowaie w obećności 
jury. Otwarcie i rozstrzygnięcie nastą- 
pi po rozegraniu mistrzostw. Uczestni- 
cy konkursu muszą tedy uzbroić się w 
cierpliwość. 


Nagrody przeznaczone za trafne od- 


- Pp. Mennisten Skolimowa. Ano- |gadnięcie konkursu: radjostacja, 25 zł., 
nimowych listów nie drukujemy. 


solidne, tanio, gotówką, ratami 


foi DRWAL, Hoża 7, saae 


i 


15 zł. i 47 książek będą rozlosowane 
bez względu na t+- czy wśród odpowie- 
dzi znajdzie się sciśle trafna czy też 


[tylko w przybliżeniu określająca kolej- 


ność listy. 

W ten sposób unikniemy takiej nie- 
spodzianki, jaką sprawił nam mecz 
Finlandja — Polska, kiedy to nikt wy- 
niku nie odzadł. 


Jak widzimy, Cracovia bez trzech 
najlepszych swych graczy: Gintla, Za- 
stawniaka i Sperlinga, Pogoń w kom- 
plecie. 

Powiedzmy odrazu; Cracovia zawio- 
dła i to na całej linii. 


Możliwe, a raczej prawie pewne jest, 
że wpłynął na to właśnie brak trzech, 
wyżej wymienionych graczy, ale pozo- 
stali, a były tam przecie słynne nazwi- 
ska, nie pokazali też niczego, godnego 
uwagi. à 

Blado wypadli nawet reprezentacyj- 
ni gracze tej miary, co Kałuża, Chru- 
ściński i Kubiński. 

Kałuża skarżył się na brak Sperlin- 
ga. Faktem jest, że obstawiony dosko- 
nale przez Fichtla nie mógł się całkiem 
poprostu ruszyć i klasę swą i wartość 
* p w nielicznych tylko momen- 
tach. i 


Pogoń miała „swój dzień“. Cała dru- 


żyna owiana była takim zapałem, am-. 


bicją i chęcią do gry. że zwycięstwo 
jej przyszło jako nieunikniona konsek- 
wencja lepszej kondycji nietylko fizy- 
cznej, ale i psychicznej. 

Zupełnie na wysokości zadania sta- 
nęła niepewna ostatniemi czasy obro- 
na. 


Gebratowski był nietylko najlepszym 
w swej drużynie, ale i najlepszym gra- 
czem na boisku. Doskonały, czysty 
wykop i intuicyjne wprost ustawianie 
się, obok spokoju i potrzebnej obrońcy 
twardości, stawiają go w rzędzie najlep 
szych obrońców Polski. 

Bardzo wyrównaną była linja pomo- 


cy. Fichtel na środku nadrabiał praco- |nych pewne przez Kubińskiego i Ba- 
witością pewne braki taktyczne. Wspo- cza. Trzecia bramka Pogoni była t. 


Forro roro ooye wV 
DZIAŁ URZĘDOWY 


Polski Związek 


Komunikat 
z dn. 24 sierpnia 1925 r. 


1. W dniach 9, 10 i 1l września r. b. 


odbędzie się w Warszawie pięciobój | 


nowoczesny o mistrzostwo Polski we- 
spół z takimże pięciobojem o mistrzo- 
stwo wojska, organizowane łącznie 
przez władze wojskowe i zarząd P. Z. 


+ Program pięcioboju obejmuje konku- 
rencje: 

a) strzelanie z rewolweru lub pisto- 
letu na odległ. 25 mtr., b) pływanie — 
300 m. stylem dowolnym, c) szermier- 
ka na szpady, d) jazda konna — 5000 
m. naprzełaj, e) bieg naprzełaj — 4000 
mtr. 

Zgłoszenia do pięcioboju wraz z wpi- 
sowem w sumie zł. 5 należy nadsyłać 
do P, Z. L. A. do dn. 5 września włącz- 
nie. 

2. W dn. 22 sierpnia r. b. wyjechała 
do Göteborga na H światowe igrzyska 
kobiece ekspedycja polska w składzie 
następującym: kapitan drużyny i dele- 
| gat na kongres F. S. F. I. — prezes, 
| Kpt. Misiński, delegat do komisii sędzio 
"wskiei — kpt. Sterba, oraz zawodnicz- 


|mich_ pewne” w 29 i 33, a wyzyska- 


go wiatru z ciętemi piłkami swel prze- 
ciwniczki. 

Z pośród pań pozostałych, wyróżnić 
musimy doskonale zapowiadającą się 
lwowiankę Groblewską, która wyeli- 
minowana została przez mistrzynię 
6:4, 6:1, po bardzo ciężkiej walce w 
pierwszym secie. 


Gra podwójna panów rozegrana zo- 
stała pomiędzy przdestawicielami Ło- 
dzi i Katowic. Te ostatnie w osobach 
Miziewicza i Steinera, zrobiły miłą nie 
spodziankę doskonałą grą swych re- 
prezentantów, którzy wyeliminowali 


cięstwie nad Krakowianinem Potucz= 
kiem 10:8; 6:3; 6:8; 10:8, oraz nad do- 
skonałym  Katowiczaninem Steinerem 
1:6; 4:6; 6:1; 6:3; 6:4, uległ w półfnale 
Czetwertyńskiemu w pięciu setach 6:4; 
6:8; 6:1; 2:6; 8:6, mając trzykrotnie 
match-balł. Warmiński jest bodaj naj- 
większą naszą nadzieją na przyszłość. 

Jego piłki były dziwnie krótkie, bez- 
silne i rachityczne, to też padały tuż:za 
siatką, dając pyszną możność ich odbi- 
jania, a zawsze pozostawiająca wiele 
do życzenia gra przy siatce, tym 
razem wyglądała wyjątkowo mizernie. 


Te tak poważne błędy mistrza pozwo > 
lity w całej pełni zabłysnąć wielkiemu ara BESSA A] CE R, : 
talentowi Warmińskiego. 6:3: 6:1. “EET 


Niezwykłe wyczucie piłki, kapitalne 
krycie placu przy siatce i przepiękne 
voteye t half-voteye — oto atuty, któ- 
re gracz ten wygrał w wake z Cze- 
twertyńskim do ostatka z pełnią powo- 
dzenia. 


W drugim półfinale spotkali się ło- 
dzianin Stolarow z Marszewskim. Zwy- 
ciężył Stołarow 7:9, 7:5, 2:6, 6:3, 8:6 po 
zaciętej walce, rewanżując się za swą 
porażkę w Warszawie. 

Spotkanie decydujące przyniosło nie- 
trudne zwycięstwo Czetwertyńskiemu, 
który zwyciężył Stolarowa 6:2; 6:4; 
4:6; 6:1. 

W grze pojedyńcze! pań zwycięstwo 
w wielkim stylu, a bez wielkiego tru- 
du odniosła doskonale usposobiona fo- 
dzianka, monopolistka tytułu mistrzyni 
Polski, V. Richter, bijąc w finale Du- 
bieńską (Kraków) 6:4, 6:2. 

* Ta ostatnia wygrała w ćwierćfinale 
nadspodziewanie lekko z warszawianką 
Poradowską (6:0, 6:1), grającą dużo 
poniżej swej zwykłej formy oraz nie 
mogącą sobie dać rady wskutek silne- 


Również zeszłoroczni posiadacze mi- 
strzostwa w grze podwójnej, warsza- 
wianie Loth — Emchowicz stracili swój 
tytuł, pobici dość łatwo przez braci 
6 ak w trzech setach (7:5, 6:3, 
MoDa 

Ci ostatni zdobywają tu pierwsze 
miejsce, po emocjonującej walce i zwy 
cięstwie mad Miziewiczem i Steitnerem 
6:4, 10:8, 3:6, 6:4. 

W grze tei pierwszorzędnym doubli- 
stą okazał się młodszy ze zwycięzców 
Maksymiłjan, który też prawdę mówiąc 
wywalczył! zwycięstwo. 


Gra podwójna pań przyniosła pewne 
i zasłużone zwycięstwo parze łódzko- 
warszawskiej pań: Richterówna — Po- 
radowska, które w finale pokonały pa- 
rę lwowsko-krakowską pań Kruczkie- 
wiczówna — Dubieńska 6:2; 3:6; 6:4. 

Pierwsezństwo w grze podwójnej 
pań i panów przyniosło pewne zwycię- 
stwo 6:1; 6:4 parze łódzkiej pp. Rich- 
terówna — Stolanow nad parą war- 
Sszawską pp. Poradowska — Loth. 


magał on doskonale napad swój, zasi- 
lając go pięknie wypuszczanemi piłka- 
mi. Największą zaletą obu bocznych 
pomocników Pogoni, jest przedewszy- 
stkiem twardość 1 nieustępliwość w 
zrze. 

Przy dobrem i dość daleko już posu- 
niętem opanowaniu technicznem, mają 
jeszcze jedną wadę, grę zbyt defensy w- 
ną. 
t Uwidoczniło się to tembardziej, że 
zawody obfitowały w cały szereg, szyb 
ko po sobie następujących i zmieniają- 
cych się okresów zdekłarowanej prze- 
wagi to jednej, to drugiej strony. 

Napad mistrza, a specjalnie jego trój- 
ka środkowa, przypominała najlepsze 
swe czasy. 

Dr. Garbień reprezentował jak zwy- 
kle, siłę i przebój, Kuchar ofiarność po- 
suniętą aż do ostatecznych granic, 
Bacz końiczoną technikę. Ta trójka też 
uzupełniając się wzajemnie, przeprowa- 
dzała wzrowe akcje kombinacyjne i 
przebojowe. Ze skrzydłowych słabszy 
był Urich, który jednak przytomnie 
strzelił trzecią bramkę. 

Gra z początku niezmiernie nerwowa, 
trzymała przez cały czas w napięciu 
licznie zgromadzoną publiczność. Oba 
napady były doskonale obstawione, tak, 
że bramkarze nie wiele tylko mieli do 
roboty. Napastnicy nie dochodzili for- 
małnie do strzału. 

Pierwsza bramka  strzelona przez 
d-ra Garbienia, padła w 11” gry. Dwie 
dalsze, tak Pogoni jak i Cracovii uzy- 
skane zostały z rzutów karnych, po- 


zw. „Szparagą“. Piłkę scentrowaną 
przez Szabakiewicza, a zatrzymaną na 
samej linji bramkowej przez obrońcę 
Cracovii, pakuje przytomnie do siatki 
Urich. 

Pogoń wygrała zasłużenie. Jaki jed- 
nak będziewynik rewanżu w Krakowie, 
zwłaszcza gdy Cracovia wystąpi w 
pełnym składzie, to dopiero czas po- 
każe. 

Sędziował dobrze, spokojnie i tak- 
townie p. Grabowski. Przy rzutach kar 
nych jednak uprawiał swoją politykę, z 
R niezawsze można się było zgo- 
zić. 


Mecz z Cracovią skończony. Obie 
drużyny poszły do swych szatni. Zu- 
pełnie niespodzianie wpadam na po- 
mysł, by pójść do Pogoni. Niech chłopy 
powiedzą coś dla „Przeglądu Sportowe- 
go“. „Pomyślano — zrobiono“. Wcho- 
dzę więc do szatni Pogoni. W szatni 
ruch i gwar. 


Dr. Garbień 


Rozmowę zaczynamy od dr. Garbie- 
nia, zdobywcy pierwszej bramki dnia. 

— (o ja panu powiem? — pyta się 
dr. Garbień. 

— Nic mnie, ale „Przeglądowi Spor- 
towemu'* — odpowiadam. 


— Wygrać musieliśmy! Na boisko 
wyszliśiny z tem mocnem postanowie- 
niem. że ten mecz musimy wygrać. Àl- 
bo ten,albo żaden!... Do stracenia mie- 
liśmy za dużo, by móc tracić — powia- 
da dr. Garbień. Drużyna dała z siebie 
wszystko. 


Obok dr. Garbienia rozbiera się 
Batsch i Wacek Kuchar. 


Lekkoatletyczny 


ki: Czajkowska, Grabicka, Jabłczyń- 
ska, Konopacka, Sadkowska, Taboro- 
wiczówna i Woynarowska. Ekspedycii 
towarzyszą: prezes związku Dzienni- 
karzy sportowych, p. Sikorski, oraz tre 


ner p. Norling. 


REGULAMIN PIĘCIOBOJU NOWO- 
CZESNEGO 
A. PROGRAM I WARUNKI OGÓLNE 

Strzelanie — 20 strzałów w 4 ser- 
jach po 5 strzałów, pistolet lub rewol- 
wer. Cel — do figury na 25 mtr. 

Pływanie — 300 mtr. stylem dowol- 
nym. 

Szermierka na szpady. 

Jazda konna — 5000 mtr. (naprzełai) 
w terenie urozmaiconym z przeszkoda- 
mi. 

Bieg naprzełaj — 4000 mtr. 

Czas trwania pięcioboju — 3 dni. Kla 
syfikację ostateczną zawodnika ustala 
się przez dodanie miejsc zajętych przez 
niego w każdej konkurencji. O lepszym 
miejscu stanowi mniejsza ilość punk- 
tów. O iłe kilku zawodników otrzymu- 
je tę samą ilość punktów — decyduje 
wynik biegu naprzełaj, 


Wacław Kuchar 


Przy końcu grałem na środku po- 
mocy, cofnąłem się, bo uważałem, że 
lepiej jest wygrać w stosunku 2:1, niż 
strącić jeden choćby punkt. Tymcza- 
sem strzelili trzecią bramkę, dzięki te- 
mu szczęśliwemu inomentowi, w któ- 
rym przerzuciłem zrę na lewę stronę. 
Szabakiewicz poprowadził, a Urich do- 
bił. Wynik 3:1, to jvż nie 2 punkty, ale 
zwycięstwo. Z drużyny jestem zadowo- 
lony. Atak grał dcbrze, pomoc tak 
spuchła, że musiałem jej pomagać. Sę- 
dzia p. Grabowski dobry. 

Tyłe powiedział nailępszy sportowiec 
Polski. 


Batsch 


Obok niego Batsch najlepszy tech- 
micznie nasz gracz, którego fehomenal- 
ne wprost zdolności techniczne i pre- 
stidigatorskie opanowanie piłki błysnę- 
ły na boisko. 

— Grał pan 

we. 


dziś dobrze? — zaga- 
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widać było nietylko różnicę szybkości, 
ale i techniki. 

Holenderski mocarz motocyklowy 
musiał! uznać wyższość swego polskie- 
go przeciwnika. 

Porażki Erxlebena i Neffatiego tlu- 
maczy może do pewnego stopnia fakt 
nieposładania własnych łeaderów i no- 
torów. 

Niepewność tę usuną zapewne zawo= 
dy w dn. 31 b. m., podczas których Erx= 
leben startować będzie za swym prze- 
wodnikiem Hartwigiem. 

Rezultaty techniczne biegów sobot- 
nich: 

Bieg 25 klm. 1) Lange za Jankow-= 
skim, w czasie 22 min. li sek. (nowy 
rekord polski, poprzedni Langego 22 
min. 51.2 sek.), 2) Erxleben za Kalinow- 
skim o 2 okr., 3) Neffati za Choińskim 
o 4 okr., 4) Kamiński o 12 okr. 

Bieg 40 klm. pierwszy Lange za Jan- 
kowskim, bije zeszłoroczny czas Erx- 
lebęna o 1 m. 25 sek. i ustanawia rekord 
polski na tej przestrzeni 35 min. 25 S. 
2) Nefatti za Choińskim o 4 i pół okr., 
3) Kamiński za Gędziorowskim o 14 i 
pół okr. Erxleben nie dokończył biegu 
wskutek defektu motoru Kalinowskic= 


0. 
Wyniki z niedzieli: 

Trójmecz Erxlebena, Nefattiego I Lan 
gego w 4-ch biegach na punkty. Frzy 
pierwsze błegi 10-kilometrowe, startu- 
je po 2-ch zawodników; 4-ty bieg 304 
kilometrowy start łączny. 


czasie 8 min. 43 sek.; drugi o 200 mtr. 
Nefatti. Bieg drugi: Lange bije Erxlebe- 
na w nowym rekordowym czasie 8 m. 
31 sek. Bieg trzeci: Erxleben wygrywa 
z Neffatim w czasie 8 min. 572 sek. 
Bieg czwarty 30 klm.: pierwszy Lange 
w czasie rekordowym 26 min. 0.2 sek. 
(lepszy od wyniku Erxlebena w r. ub. o 
1 min. 05.8 sek.), drugi Erxleben, który 
najwidoczniej nie mógł wytrzymać za- 
bójczego tempa biegu. Nefatti biegu nie 
dokończył. 

Spotkania Choińskiego z Herkulyen- 
sem rozegrane były w 3-ch startach: 
a) pojedyńczo na czas na przestrzeni 3 
klm., b) na takiejże przestrzeni, start 
wspólny, c) z dwu startów z ograniczea 
niem da 5 klm. 
Wyniki biegów: a) 1) Choiński =a 
1.49.4, 2) Herkulyens — 2 minuty. 

b) Herkulyens w czasie 1.59.6, 2) 
Choiński o kilka metrów; straciwszy 
kilkadziesiąt metrów na starcie, usiła” 
wał kilkakrotnie minąć Herkulyensa 
podczas biegu, nie mógł jednakże tego 
uczynić wskutek jazdy Holendra środ- 


skiego uzyskany w biegu na czas, wska 
zuje na jego wyższość nad przeciwni- 
kiem I w tym spotkaniu 

c) Nadzwyczajnie pewne | brawuroe 
we zwycięstwo Choińskiego nad Holen 
drem, którego dochodzi i mija po 3 m. 
14 sek. jazdy. 

Dodatkowe biegł motorawe I kolar« 


następujące: 

Motory, 10 klm. 1) Rychter 6.54, 2) 
Jabrzemski o 1 okr., 3) Matczak (Kra- 
ków) o 2 okr. a 
Motory, 10 klm. 1) Choiński 6.28.6, 2) 


pół okr. 

Motory, 5 kim. 1) Rychter 3.26, 2) 
Jabrzemski o pól okr., 3) Matczak o L 
okr. 

Handicap motorów, 10 klm. 1) Jas 
brzemski (1 okr. wyrównania), w czas 
sie 6.47.6. Scratchman Rychter i Mata 
czak (2 okr. wyrównania) nie dokofi- 
czyli biegu. K 
Kolarze: Scratch 1000 mtr. po 2-ch 
przedbiegach i repechage'u: 1) Szyma 
czyk — 13.4, 2) Stef, 3) Materski. 
Rekordy kolarskie 400 mtr., najlep- 
sze czasy uzyskali: Szymczyk, Stef, 


na rozgrywka na 1000 mtr. dała zwy= 
cięstwo Szymczykowi — 13.2 przed Ja 
nocińskim i Turowskim. 

S. J. M. 


WIZYTA u ZWYCIĘZCÓW 


Piłkarze Po:oni o wygranym meczu 


— Byłem niedysponowany. — Je- 
stem silnie przeziębiony i bołi mnie 
gardło. Graliśmy tylko trójką, która, 
przyznaję, miała swój dzień, a zupełnie 
bez skrzydeł. Wynik meczu zasłużone- 
ny — powiada szczęśliwy egzekutor 
rzutu karnego. 


Olearczyk 3 


— Graliśmy dobrze. Cracovia niee 
spodziewanie słaba. My mamy we Lwo 
wie dwie takie drużyny jak Cracovia. 
Czarni i Hasmonea jeżeli nie grają tak 
samo — to grają nawet lepiej od Craco- 
vii. Nie byli dla nas przeciwnikiem... 

— Osobna uwaga należy się sędzle= 
mu. Na mnie robił wrażenie człowieka, 
który wyszedł na boisko z przeświad- 
czeniem, że mecz wygra Cracovia. 
Otrzeźwiła go gra, a trochę steroryzo- 
wała publiczność. Widzi pan, że Cza- 
sem przyda się porcja krzyku... 


Co mówi sędzia 
P. Jerzy Grabowski 


Zwycięstwo przypadło w udziale dru 
żynie lepszej pod każdym względem.. 
Pogoń pokazała grę odważną, szybką i 
nęską. Czy jednak pokonałaby Craco- 
vię w pełnym składzie — to pytanie. 

Specialuie dobrze grała trójka Środ- 
kowa napadu zwycięzców.Przebói Gar- 
bienia, pracowitość Kuchara i błysko- 


tliwość techniki Batscha stworzyły ter- 


cet naprawdę pierwszorzędny. 


Piłbliczność, jak zawsze we Lwowie 
—szowinistyczna. 


Opinja kapitana Cracovii 
Józeta Kałuży 


Graliśmy skandalicznie.  Przegrali- 
śmy jednak głównie z powodu braku 
Sperlinga. Nie miałem z kim grać w a- 
taku. Oświadczam panu, że jeśli w Kra- 
kowie grać będzie Sperling, Pogoń mu- 
si dostać conajmniej trzy, bramki. Po- 


moc nasza grała bardzo słabo. Sędzia  . 


p. Grabowski correct, mimo, że wyrwa- 
ło fnu się kilka lapsusów. 


kiem toru. Znacznie lepszy czas Choiń- : 


skie w dn. 28 i 29 b. m. dały wyniki 


Janociński i Turowski, przyczem wspól' - 
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TOMASZ KONARZEWSKI 


jak zapoznałem się ze sztuką bokserską 


— Prosł pan o moje curiculum | pewniają, do lat 10-ciu nie przed-| ło to w Pabjanicach. Przeciwni- |czas Jarociński. Debiut mój za-| bowiem Jarociński 
kończył się honorową przegraną, 


EIK NY 


vitae, ależ to śmieszne! 


= Co? 
— Zalicza mnie pan do galerii 
polskich znakomitości sporto- 


wych. No, no — bez komplemen- 
tów. 

— Więc pan zupełnie serjo to 
traktuje ?... 

— Hm... trudno! Rozbraja mnie 
pan. Jestem knock—aut! 

— Otóż proszę pana, do pracy 
nad strukturą cielesną i musku- 
łaturą zabrałem się już bardzo 
dawno. Byłem wtedy „chuder- 
ławym pędrakiem* i nigdy nikt- 
by nie przypuszczał, że wyrośnie 
ze mnie dzisiejszy „długi To- 
mek“. 

Wprawdzie nie sięgam dobrze 
pamięcią tych czasów, ale jak za 


TOMASZ KONARZEWSKI 


mistrz Polski wagi ciężkiej, opowiada 
nam o tem, jak zapoznał się ze sztuką 
bokserską 


„DŁUGI TOMEK" 


| stawiałem się fizycznie presen- 


table, zarówno jak i mój starszy 
brat (mistrz armji w boksie). W 
10-tym roku mego żywota, wziął 
nas w obroty „stary“ i jemu to w 
pierwszym rzędzie zawdzięczam 
dziś mą figurę. Obecnie śmiało po 
wiem, że mogę służyć za wzór. 
Alem dużo nad sobą pracował. 

Mój ojciec nieboszczyk, brał 
nas stale rano przed wstaniem i 
wieczorem przed spoczynkiem 
do oddzielnego pokoju, gdzie po- 
zwalał nam nocować się ze sobą. 
Następnie kilka przysiadów, rę- 
|ce w górę i w bok—na tem pole- 
gała cała nasza gimnastyka, do 
czasu sprawienia sobie Millera, 
którego następnie zacząłem pil- 
nie „przerabiać“. ; 

Mieliśmy więc z bratem, już 
od wczesnej młodości, w rodzi-| 
cach wielkich przyjaciół sportu, | 
którzy pragnęli widzieć nas zdro | 
wo zbudowanych. Nic więc dziw | 
nego, że wszystkie nasze zamie- | 
rzenia w kierunku wychowania | 
fizycznego, zawsze były popie-| 
rane. 

Początki nauki pugilatorstwa 
brałem w Y. M. C. A. Bezpo- 
średnim moim instruktorem był 
Geniek Nowak, obecny wicepre- 
zes łódzkiego okręgowego związ 
ku bokserskiego. „Morowe'* to 
były czasy, gdy na placu przy 
ul. Piotrkowskiej 243 stawiali- 
śmv nasze pierwsze kroki. Pręd- 
ko jednak skończyłem w Y. M. C. 
A. mą edukację. 

Teraz prywatnie „robiliśmy“ 
boks. Kończyło się zawsze na 
tem, że do domu wracałem po- 
siniaczony. 

— „Zahartowuje się chłopak 
i złego djabli nie wezmą — ma- 
wiał Ś. p. ojciec“. 


Mając lat siedemnaście po raz], 


pierwszy stanąłem w sznury. By 


PRZEGLĄD 


kiem moim był doskonały podów 


WARSZAWIANKA — 


SPORTOWY 


O SOBI 


A. C. 23 4:2 


JUNu WALCZY O PIŁKĘ Z OBROŃCĄ DMITROWEM 
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dużo sobie! wej, Criqui. Compert, którego 


musiał zadać trudu, aby mnie, bardzo polubiłem, pragnął korie- 


zwyciężyć na punkty. 

Do poważniejszych mych spot 
kań zaliczam: mecz z Radzie- 
jewskim, mistrzem Poznania 
(uległ już w pierwszym starciu), 
Puchą-Pochwalskim (tuż przed 
wyjazdem ma Olimpjadę) i Gerbi- 
chem. 

Na igrzyskach olimpijskich zna 
lazłem się dzięki inż. Ryszardo- 
wi Kanenbergowi. Tu wzięliśmy 
pierwszą lekcję prawdziwego 
boksu. 

Na arenie międzynarodowej, 
dopiero spostrzegłem, że byłem 
na tyle krótkowzroczny iż przy 
puszczałem, że coś potrafię. Prze 
ciwnikiem moim był Duńczyk, 
Larsen. Dałem ze siebie maksi- 
mum wysiłku. Dziś widzę, żem 
w porównaniu z nim, absolutnie 
nic nie umiał. Z powodu „inierio- 
rite* spotkanie przerwano, nie 
dopuszczając do dalszej konku- 
rencji. 

Mając wspaniałe warunki na 
pięściarza, postanowiłem w tym 
kierunku się kształcić. W r. ubie- 
głym ćwiczyłem z kolegą T. 
Kwiatkowskim w paryskiej szko 
le „Cercle de la boxe“. Wraz z 
przebywającym w stolicy nadsek 
wańskiej Świtkiem, przez dzień 
cały, w pocie czoła uczyliśmy 
się boksu niemal od zasadniczych 
podstaw. Naturalnie ja z kolegą, 
Świtek bowiem przedstawiał do- 
brą klasę pięściarską, z którą w 
Cercle się liczono. 

Po sześciotygodniowej cięż- 
kiej pracy, miałem dopiero moż- 
ność zetknięcia się z zagranicz- 
nymi zawodnikami. Trenowałem 
z Paolino, Romerio i Kellinem, 
przyswajając sobie ich umiejęt- 
ności. Nauczycielem moim był 
Compert, były treningowy part- 
ner mistrza Świata, wagi piórko- 


MISTRZOSTWO STRACONE W CIĄGU 28 MINUT 


REFLEKSJE Z POBOJOWISKA 


Od znanego obroficy Warsza- | 
wianki p. Ryszarda Redlicha otrzy- 
maliśmy ciekawe obserwacje, po- 
czynione z racji tegorocznej zacię- 
tej walki o tytuł piłkarskiego mi- 
strza Warszawy. A 


„ gd, 4 kg 


M 4 46.6 426 4, 64.4 


„, WARSZAWIANKA w BUŁGARIJI 


Szczegóły dalszych 


Wyniki uzyskane w Bułgarji przez 
vice-mistrza Warszawy, Warszawian- 
kę, uważać trzeba, zdaniem naszym, 
za wręcz dobre. 

Ambitna drużyna biało-czarnych po- 
trafiła dzielnie stawić czoło najlepszym 


drużynom bułgarskim, grając w warun | Wania (2 bramki ze spalonego, jedna z 
kach bardzo niedogodnych, wśród wiel ! 


kiego upału (od 30 do 407 Celsjusza), 
po męczącej podróży. zmuszona zupeł- 
nie zmienić sposób odżywiania i ja- 
kość patraw, co odbiło się na zdrowiu 
kilku graczy. 


Warszawianka — rep. Sofji 3:3 


Za największy sukces całej podróży 
uważać trzeba wynik nierozstrzygnię- 
ty (3:3), uzyskany w grze z teamem 
macedońskim Sofii. 

Warszawianka grała początkowo 
koncertowo i uzyskuje dwie bramki 
przez Szenajcha I Zwierza II. Karny 
i wspaniały strzał środkowego napast- 
nika gospodarzy ustała wynik do prze- 
rwy 2:2. Po przerwie miejscowi uzy- 
skują przypadkowo trzecią bramkę. 

Z tą chwilą kończą się ataki Macedoń 
czyków i Polacy zupełnie opanowują 
gre, nie schodząc przez ostatnie 20 mi- 
nut z pola karnego gospodarzy. 

Na 6 minut przed końcem meczu 
Zwierz ll przepięknym strzałem w róg 
nzyskuje wyrównującą bramkę. — Pu- 
bliczność w obawie o wynik, woła, aby 
mecz przerwać. 

Specjalnie dobrą formę na meczach 
w Sofii wykazali Domański, Kempa, 
Zwierz II, Luxenburg I i il. 

Z sędziów sofijskich warszawiacy 
są bardzo zadowoleni, specjalnie z u- 
miejętnego i bezstronnego prowadzenia 
zawodów z Levskym i teamem mace- 
dońskim przez gracza A. ÇC. 23 p. lwa- 
„noffa. 

Wiele dzienników umieściło fotogra- 
fje i karykatury graczy warszawskich. 

Publiczność, która na pierwszych 
dwu meczach przybyła w liczbie około 
6,000 osób, a na trzeci około 5,000 osób 
zachowywała się względem drużyny 
polskiej niezwykle sympatycznie I ser- 
decznie, oklaskując gorąco wyjście i 
wejście drużyny. Strzelane przez nią 
bramki i udane, piękne kombinacje. 

Warszawianka — rep. Warny 1:1 


W poniedziałek d. 23.8 drużyna wy 
jechała do Warny, gdzie we wtorek ro- 
zegrała zawody z b. silną reprezenta- 
cią tego miasta, osiągając niezwykle 
zaszczytny wynik remisowy 1:1. 


Warszawianka — Team Plovdiv 1:4 


Mecz ten rozegrany w ośrodku prze- 
mysłu tytuniowego Bułzarji, zwanego 
inaczej Filipopolis, należał do najsłab- 
szych gier warszawiaków. 


meczów i wrażenia 


Wystąpili oni w składzie: Domański, 
Kempa, Redlich, Bergtal, Ordon, Lu- 
xenburg I, Fijałkowski, Jung, Zwierz 
H, Szenajch, Luxenburg II. 

Polacy grali b. słabo z powodu go- 
rąca (40° C.) i skandalicznego sędzio- 


karnego za nastrzeloną rękę). 

Przez cały czas gry przewaga tech- 
niczna Warszawianki, której napad ma 
pecha w strzałach, zaś miejscowi po 
zdobyciu 3 bramek, „murują* w spo- 
sób widoczny. 

W drodze powrotnej przez Rurmmię, 
Warszawianka zatrzymała się w Buka- 
reszcie | rozegrała tam dwa mecze. 
Pierwszy z Juwentusem wygrali goście 
2:0, drugi, z reor. Bukaresztu, dał wy- 
nik nierozstrzyznięty 2:2. 


NIE TAK, JAK U NAS... 


Sport piłkarski w Bułgarii rozwinął 
się znacznie silniej, niż w Polsce. Każ- 
de najmniejsze miasteczko posiada po 
3 — 4 boiska piłkarskie. Sofja, licząca 
zaledwie 250.000 mieszkańców posiada 
10 boisk (!) w tem kilka z wielkiemi 
trybunami na tysiące osób. 

Najlepszym dowodem zainteresowa- 
nia się sportem są wielotysiczne rzesze 
publiczności, przybywające na mecz 
piłkarski, nawet w dzień powszedni. 
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MARTINETTI 


Kolarski mistrz świata startować bę- 
dzie w przysł: n tyg dniu na Dyna- 
sach 


Każda walka sportowa wyma- 
ga prócz wysiłku mięśniowego, 
znaczniejszego i potężniejszego 
jeszcze napięcia woli i nerwów. 
Tam, gdzie siły są równe—roz- 
strzygają nerwy. 

Ukryty ten i doniosły czynnik 
występuje często na jaw w chwi- 
lach przełomowych i kładzie 
swój przemożny wpływ na sza- 
lę zmagania. I nikt z nas nie wie, 
kiedy odmówią posłuszeństwa na 
pięte struny nerwów, kiedy wola 
nie zdoła zapanować nad ciałem 
i kiedy zmęczenie — najgroźniej- 
sze, bo moralne — zawładnie cał 


z 


MISS VIOLA HARTMAN 


ale rozpaczliwej walce, nie tyle 
z groźnym przeciwnikiem, ile z 
własną, tragiczną bezsilnością. 
A potem... potem klęska była nie- 
uniknioną. 

Gra sama dziwnie musiała wy 
glądać. „Polonja“ broniła tytułu 
z całą zapalczywością, a myśmy 
go jej wcale nie próbowali wy- 
drzeć. 

I choć bramka zdobyta przez 
Ałaszewskiego była zupełnie 
przypadkową, to jednak oficjal- 
ny wynik meczu był zupełnie 
sprawiedliwy. „Polonja“ w tym 
dniu fatalnym przewyższała nas 


w klasycznym skoku pływackim, którym zdobyła mistrzostwo Ameryki 


kowicie stępiałym umysłem. O- 
pada wtedy dumna głowa na 
piersi, oddech staje się przerywa- 


| (nvm i krótkim — walka dobiega 


końca. Jest bezapelacyjnie prze- 
grana... 

Ostatni nasz mecz, a raczej do- 
grywka 28-minutowa z „Polo- 


|nią* dała obraz podobny. 


Wyszliśmy na boisko po raz 
pierwszy na meczu ze starym 
rywalem stremowani. 

Zwykle byliśmy tylko podnie- 
ceni, graliśmy wtedy z furją i o- 
fiarnością, nierzadko odnosząc 
zwycięstwa. Dnia tego jednak bla 
de widmo klęski zajrzało w oczy 
każdemu graczowi już w szatni. 

Na godzinę przed grą wynik 
jej był przesądzony. 

Nie wiem, może odzywały się 
jeszcze w kościach brutalne za- 
wody na dalekiej północy, może 
bezpośrednia bliskość wymarzo- 
nego mistrzostwa  przygniotła 
swoim ogromem cały zespół, mo- 
że wreszcie był to brak rutyny... 

Dość, że ulegliśmy po krótkiej, 


o głowę i wygrała zasłużenie i; 
pewnie. | 

Każda drużyna ma swoje czar- 
ne, smutne dnie, kiedy gra poni- 
żej swej formy i klasy. Próżno i 
ueaniają się po boisku za piłką | 
gracze, próżno się chcą przeła- 
mać i zwyciężyć — żadna akcja 
nie dochodzi do celu, a każda 
najpewniejsza pozycja pozostaje! 
niewyzyskaną. Bojowy i ambit- 
ny zespół jest bladym, bezwol- 
nym cieniem tego, co reprezentu- 
je w momentach jasnych. Coś się 
w nich załamało, coś pękło... 

Schodzą z boiska zadumani i 
smutni, nie rozumiejąc czemu tak 
źle się działo na zielonej mura- 
wie. 

Takim dniem dla nas był dzień 
czwartego sierpnia. 

Prysł piękny sen o mistrzo-, 
stwie. Twarda praca treningowa 
nie została uwieńczona nagrodą. 
Ale nadziei się nie traci, bo praw- 
dziwy Sportowiec nie traci jej 
nigdy. I nietyłko wierzymy, ale 
mamy niezłomną pewność, że 


przyszłe mistrzostwa ujrzą nas 
już bardziej opanowanych ner- 


wianka“. Ryszard Redlich 


cznie mnie w Paryżu zatrzymać. 

Powinność wojskowa wzywa= 
ła mnie jednak do kraju. 

Po powrocie do kraju wstąpi< 
łem do „Unionu“, gdzie formują 
pierwszy zastęp bokserów. Dzię- 
ki stanowisku zarządu klubu i 
kierownika sekcji pięściarskiej, 
kochanego p. Ottona Landecka, 
mogę coś dla naszej sekcji zro- 
bić. 

Nie będę chyba uzurpował so- 
bie zasług, jeśli powiem, żem jed- 
nak cośkolwiek dla łódzkiego 
sportu pugilatorskiego uczynił. 

W roku bieżącym wygrywam 
znów mistrzostwo Polski wszy- 
stkich wag. Ważę obecnie 81.25 
klg. Biorę się do pracy. Muszę 
„Strenować“ do wagi półciężkiej, 
aby móc rozegrać sały szereg 
spotkań, bowiem w wadze cięż- 
kiej jestem osamotniony. 


LUCJAN BUYSSE (BELGJA) 


wowo, tak, iż w decydującym | zwycięzca tegorocznego Tour de Fran- 
momencie zatriumfuje „„Warsza- |ce, o którego karierze kolarskiej pisze- 


my poniżej 
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ZWYCIĘZCA TOUR de FRANCE 


Lucjan Buysse i jego karjera sportowo « kolarska 


Tour de France, gigantyczna impreza | prowadzi spokolne życie, wypełnione 
sportowa kolarstwa szosowego, w któ- | regularnemi treningami. 


rej udział biorą rok rocznie największe 
asy o sławie międzynarodowej, jest bez 
sprzecznie wspaniałym poematem, wy- 
granym przez człowieka XX wieku na 
strunach walki o zwycięstwo. 

Sam fakt ukończenia tego wyścigu 
stanowi już w sobie niemały przyczy- 
nek do sławy dla pojedyńczych uczest- 
ników. Cóż dopiero mówić o tych, któ- 
rzy wielki ten bieg ukończyli, wyróżnia 
jąc się specjalnie, cóż dopiero mówić o 
bohaterze Tour'u, którego zwycięstwo 
staje się na długi przeciąg czasu ewe- 
nementem szeroko komentowanym w 
świecie nietylko sportowców, lecz i lai- 
ków. 

Bohaterem Tour de France w roku 
bieżącym jest znany szosowiec belgij- 
ski, Lucjan Buysse, drugi w kolejności 
starszeństwa ze sportowej rodziny czte 
rech braci — kolarzy. Przyjrzyjmy się 
zasadniczym rysom i karjerze sporto- 
wej Buyssa, przedstawionym tu w nie- 
wielkim skrócie. 

Lucjan Buysse liczy obecnie 34 lata. 
Jest żonaty i posiada troje dzieci, co 
bynajmniej nie przeszkadza mu w u- 
prawianiu ulubionego sportu. Zamiesz- 
kuje we własnym domku, w cichej wsi 
flamandzkiej niedaleko Gandawy, gdzie 


GIRARDENGO 


chluba włoskiego kolarstwa szosowe- 
go, zwany. popularnie „lampionissiino”' 


W roku 1914 Lucjan Buysse bierze 
po raz pierwszy udział w ówczesnym 
Tour de France. Liczy wówczas zale- 
dwie 22 lata. Syzyiowy trud uczestni- 
ka wyścigu jest wszakże większym od 
jego sit i chęci. Rezygnuje na jednym 
ze środkowych etapów. 

Powtórnie zgłasza się do Tour'u w. 
roku 1921, posiadając dość dziwaczne 
w odniesieniu do tej wielkiej imprezy 
przygotowanie. Jedynem jego przygo- 
towaniem były mianowicie treningi na 
torze, oraz udział w zawodach „sześciu 
dni“ w Brukseli, Gandawie, Nowym 
Jorku i Chicago. 

Pomimo to — kończy Tour, ponadto 
wygrywa etap w Tulonie, zyskując 23 
minuty nad wszystkimi współzawodni= 
kami. Fakt ten decyduje o dalszej ka= 
rjerze Buyssa, który rzuca ciasny tor 
welodromów, dla nieograniczonych -per= 
Spektyw szosy. 

W roku ubiegłym dopiero Lucjan 
Buysse, biorąc udział w Tour de Fran- 
ce i zajmując w ogólnej klasyfikacji za» 
szczytne drugie miejsce tuż za Bottec= 
chią, dał pojęcie o swoich uzdolnieniach 
w tym kierunku i swoich wielkich szan- 
sach. 

Zaznaczyć trzeba, iż nie bra! on wów 
czas udziału w Tour'ze „na własny ras 
chunek*, lecz przeznaczony był na jeda 
nego z pomocników wielkiego Włocha. 

Zapytywany w roku ubiegłym, po 
skończonym tour'ze o swoje wrażenia, 
wypowiedział znamienne słowa: „Je= 


jstem zadowolony ze zwycięstwa Bota 


tecchi, nie jest on jednak najlepszym 
człowiekiem Tour'u. Osobiście — bra= 
łem udział w tej imprezie według roze 
kazów mego dyrektora sportowego. W. 
celu pomagania Bottecchi, brałem ua 
dział także w celach zysku materjalne= 
go. W roku przyszłym będę brał udział 
w Tour'ze, aby wygrać i wygram“. 

Dotrzymał danego słowa. Cały rok 
trenował z myślą o Tour de France i 
tylko dla tej imprezy. * 


Zdobywając pierwsze miejsce w tes 
£orocznym Tour de France, zdobył za- 
razem Buysse sławę, o której marzył i 
dla której poświęcił tyle trudów. Do» 
pracował się do zwycięstwa rzetelnie, 
raz jeszcze udowadniając, że Tour wy- 
maga od uczestników olbrzymiego przy. 
gotowania pod każdym względem, wy- 
maga wielkich sił fizycznych, olbrzy= 
miej odporności moralnej na wszelkie 
niepowodzenia w drodze, a wreszcie 
tej wielkiej siły woli, która jedynie po. 
trafi utrzymać w karbach słabnące Sie 
ły fizyczne, nigdy nie pozwoli wyczer- 
pać się do cna akumulatorowi energjl 
moralne 
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CZŁOWIEK 


W MORZU ` 


" p LE" > 4 3 qr -£ "ry -d í g a YW "up = =" ` są w WUEZE W oW S k] 
so pA w «z * ` b 
4 PRZEGLAD SPORTOWY Nr. 35 


ŚMIERTELNY BÓJ Z FALAMI KANAŁU LA MANCHE 


W związku z ostatnią wielką sen- 
sacją sportową: przepłynięciem cie 
śniny La Manche przez 20-letnią 
Gertrudę Ederle, w rekordowym 
czasie 14 godzin, zamieszczamy 0- 
pis podobnej próby, dokonany w 
1903 r. przez angielskiego cham- 
piona, Westermana, który po 20 


Fale pęczniały coraz bardziej.| Człowiek z harmonią,. 
Wraz z nocą, na niebo dotąd ja-|swój instrument do rąk, zawiesił | 
sne spłynęły skądś chmury. Ciężlna szyi i wolnym krokiem od- 
ka cisza, grubą powłoką otuliła | szedł na przód parowca. Zniknął 
wszystko, cały świat — i, jedy-|nam z oczu, jakgdyby połknięty 
nie, równomierne, systematycz-| przez ciemności. Pochyleni, cze- 


wziął|czuć: trwoga, nadzieja, smutek! wietrze, ręce zaciskały się moc- 


wszechogarniający i jakieś maja-| niej. 

ki, wywołane tą dziwaczną mU-| Drobny deszcz siekł twarze 

zyką. my zimnymi prętami. Pics zwlókł 
— Zapalić reflektor! się i schronił pod zwojem sznu- 
Długi promień zaczął dotykać rów. Harmonja umilkła i tylko 


Kapitan przechykł się całem 
ciałem przez burtę i, trzymając 
oburącz przy ustach tubę, wołał 
po imieniu płynącego. Reflektor, 
błądząc po wzburzonych falach, 
zgubił go oddawna. Czarne cienie 
na nokładzie zachybotały się. 


ne sapanie, 
motoru, mówiło o tem, że nie 
wszystko spoczywa w tej ciszy, 
ciemnościach i bezmiernej, opu- 
szczonej pustyni wód. Niewielka 
grupa ludzi, stłoczona na pokła- 


godzinach zaciętej walki z żywio- 
łem — zginął w fałach. 

Henryk Kistenmaeckers, znany 
pisarz i dramaturg franucuski, był 
naocznym Świadkiem fej tragicznej 
wyprawy po sławę i tak oto opisu- 
je tę straszną noc „człowieka w 


morzu“. dzie parowca chwytała czujnem 
— Od piętnastu już godzin | UChem i sercem, pełnem niepoko- 
champion, usiłujący przebyć ju, te stłumione echa walki czło- 


wieka z żywiołem. 
„Na pokładzie było nas dziesię- 
ciu. 

Kapitan, mechanik, dwaj mary- 
narze, prawie zupełnie pijani, 
czterech dziennikarzy, dzielą- 
cych się półgłosem wrażeniami, 
jedna młoda kobieta i człowiek, 
grający na harmonii. Policyjny 
pies, duży wiłk, drzemał skulony 
i zbiedzony chorobą morską. 


wpław La Manche płynął „over- 
arm-stroke', robiąc 32 uderzenia 
na minutę. 

Na zachodzie słońce powoli za- 
tapiało się w morzu, tak bardzo 
wolno, jakgdyby obawiało się za 
moczyć swe rozżarzone, płonące 
ciało. Niebo płonęło. 

Naraz, niby zanurzone czyjąś 
wszechmocną dłonią, słońce uto- 
nęło w odmętach. Zdawało się, | 
że noc, wisząca nad pustynią wo 
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dną czyhała oddawna na tę upra- 
gnioną chwilę, tak szybko, tak 
gwałtownie w jednej chwili, ze- 
wsząd spłynęły ciemności. Wiatr 
przeszedł grzbietami fal. Od stro- 
ny dalekich, niewidzialnych brze 
gów: błysnęły migocące światła 
łatarni morskiej. 

Na małym parowcu, który ca- 
ły czas towarzyszył pływakowi, 
zimno nagłe i przęjmujące prze- 
jęło dreszczem wszystkie osoby, 
zgrupowane w jednem miejscu. 
Noc, która przyszła tak nieocze- 
kiwanie, prócz zimna i ciemności 
rozpostarła nad wszystkiem je- 
szcze: jeden przejmujący wiew: 
bezgranicznego smutku i opusz- 


Od czasów niezapomnianego 
Bouina, Francja nie mogła się 
poszczycić żadnym rekordem 
światowym w lekkiej atletyce. 
Mimo wspaniałych postępów 
swych zawodników w biegach, o 
rekordach świata nie mogli Fran 
cuzi dotąd marzyć. Człowiekiem 
który po 13 latach od chwili, gdy 
Jean Bouin ustanowił swój re- 
kord w biegu godzinnym, zdobył 
drugi rekord dla barw francu- 


czenia. > skich, jest 22-letni biegacz pary- 
Przechylając się przez poręcze | skiego Metropolitan-Ciub'u Geor 
pokładu, usiłowaliśmy dojrzeć; ges Baraton. 


płynącego w ciemnościach, sa- 
motnego człowieka. Płynął. U- 
sta, chwytające powietrze po- 
między każdym rzutem ramion, 
wykrzywiał grymas, Płynął na- 
przód. W ciągu dnia zatrzymał 
się kiłka razy, leżąc na falach, 
pił z flaszki, podanej na długim | kces odniósł w r. 1920, jako sze- 
kiju, i śmiał się. snastoletni chłopak, wkrótce jed- 


MECZ TRZECH NARODÓW 


w LEKKIE] ATLETYCE - 


„Od dłuższego już czasu tak we Fran- | no, dzięki Lewdenowi i podzieliła się z 
cji jak i w Niemczech usiłowano dopro- | Niemcami w skoku o tyczce. Szwajca- 
wadzić do oficjalnego lekkoatletyczne- | rzy triumfowali dwukrotnie, w biegach 
go spotkania msiędzypaństwowego. na 400 i 800 m. (Imbach i Martin). 

Na wszystkich bowiem prawie po-| W rezultacie ostatecznym Niemcom 
lach udało się już nawiązać, po przer- |przypadło punktów 127 i pół, Francu- 
wie wojennej, ściślejszy kontakt; jedna | zom 89 i pół, Szwajcarom 68. 
tylko lekka atletyka dotychczas pozo-| Wyniki techniczne; 
stawala jakoś pod wpływem polityki, | 100 m. 1) Koernig (N.) — 10.9”, 2) De- 
dla której przecie niema miejsca: na | grelle (F.), 3) Mourlon (F.). 
boisku sportowem. 200 m. 1) Koernig (N.) — 21.8”, 2) 

Kompromisowe wyjście z sytuacji | Degrelle (F.), 3) Wege (N.). Imbach na 
znaleziono w postaci trójmeczu Fran- | ostatnim micjscu. 
cia — Niemcy — Szwajcarja, który się | 400 m. 1) Imbach (Sz.) — 48.8”, 2) 
też odbył na terenie neutralnym, w Ba | Schmidt (N.), 3) Fajst (N.). 
zylei. 800 m. 1) Martin (Sz.) — 1'54.5", 2) 

„Postępy, poczynione przez atletów | Bocher (N.), 3) Martin (F.). 
niemieckich w latach ostatnich kazały| 1500 m. 1) Peltzer (N.) 3'59.8”, 2) Bo- 
zgóry przypuszczać, że z zawodów |cher (N.), 3) Pele (F.). 
wyjdą oni zwycięsko. 5000 m. 1) Dickmann (N.) — 15'18.4”, 

Francuska prasa fachowa oczekiwa- | 2) Guillemot (B.), 3) Ladoumegue (F.). 
ła porażki przy różnicy 10 — 20 punk-| 110 m. przez płotki 1) Trossbach (N.) 
tów, niemiecka spodziewała się zwy- |—15*, 2) Meyer (Sz.), 3) Allart (F.). 
cięstwa z przewagą 50 punktów. Skok wwyż 1) Lewden (F.) — 189 

Szwajcarzy nie mogli mieć pretensji |ctm., 2) Huhn (N.), 3) Migault (F.). 
ani do pierwszego, ani do drugicgo| Skok wdal 1) Dobermann (N.) — 703 
miejsca. ctm., 2) Schumacher (N.) — 702, 3) 

Przypuszczenia niemieckie okazały | Meyer (Sz.) — 692. 
się bliższe prawdy. Wszystkie prawie| Skok o tyczce 1) Moebius (N.) i 
pierwsze miejsca zajęli przedstawiciele | Vintousky (F.) po 365, 3) Werkmeister 
Reichu. Francja zdobyła zaledwie jed- | (N.), Lewden (F.), Egli (Sz.) po 340. 


Rzut dyskiem 1) Huffmelster (N.) — 
KOLARSTWO 


40 m. 85, 2) Conturbia (Sz.) 39 m. 06, 
Moeskops został zawieszony przez 


3) Haneben (N.) 39 m. 04. 
Rzut kulą 1) Brechemacher (N.) 14 
związek holenderski na przeciąg jedne- 
go miesiąca. 4 


m. 11, 2) Duhour (F.) 13 m. 89, 3) 
Schrocder (N.). 

„ Amatorskie mistrzostwo szosowe kra 

jów skandynawskich, rozegrane na| 


Baraton, urodzony i wycho- 
wany na wsi, młodość swą Spę- 
dzał pod Paryżem, wokoło „o= 
limpijskiej* mieściny Colombes. 
Tam dostał się do klubu „Me- 
tro“, tam rozpoczął swą karierę. 
Zaczął od crossów. Pierwszy su- 


Sztafeta 4 x 100 1) Niemcy 41.8” (no- 
wy rekord niemiecki), 2) Francja 42.2", 


RT oszczepem 1) Molles (N.) 54 m. 
przestrzeni 150 klm. wygrał Duńczyk, | 3) Szwaicarja. 
Fenry Hansen w 4 A e m. 13 w Sztafeta 4 x 400 1) Niemcy 3'17.5" 
W Nowym Jorku Poulain pobił Win- | (nowy rekord niemiecki), 2) Szwajca- 
tera, zaś w meczu na 1 milę Mac Na- |ria 321.8” (nowy rekord szwajcarski), 
mara wyprzedził Piani i Van Kempe- |3) Francja. 
na. 
W mistrzostwie Ameryki za motora- BOKS 
mi prowadzi Jacger (45 punktów) przed 
Grassinem (34) i Hopkinsem (32). Mecz bokserski Tiger Flowers—Har- 
W Rotterdamie Moeskops pobił Kauf- | ry Greb, o mistrzostwo świata wagi 
manna, Micharda, Schillesa, Leene «i średniej, zakończył się zwycięstwem 
Bossi, zaś w Hadze Linart Ganaya i| pierwszego na punkty. Flowers wobec 
Śnucka. tego zachowuje tytuł, który niedawno 
Śmierć Gustawa Ganaya. Kolarski odebrał właśnie Grebowi. 
sport francuski poniósł ostatnio stratę | - Francis Charles, który niedawno od- 
niepowetowaną. Oto  długodystanso= | niósł sensacyjne zwycięstwo nad Breit- 
wiec, mistrz Francji, Ganay, zwycięz- | tenstraeterem, nokautując go w 2 run- 
ca mistrza Świata Linarta, odniósł cięż | dzie, obecnie w Ameryce sam doznał 
kie obrażenia podczas upadku na nic- | „błyskawicznej“ porażki. Paul Berlen- 
dzielnych zawodach w Paryżu i po je- | bach, do niedawna mistrz świata wagi 
dnodniowym pobycie w szpitalu, zmarł. | półciężkiej, znokautował bowiem mi- 


Oszmelia (Kolonja), znakomity sprin- | strza francuskiego już w pierwszej run- 
ter niemiecki, z pochodzenia Polak, zo- | dzie meczu. 
stał zawodowcem. Wszyscy pamiętają jeszcze, jakie obu 
Martinetti ulczł w Frankfurcie dwu | rzenie wywołała w swoim czasie u- 
Niemcom Englowi i Steffesowi. Finał |cieczka Amerykanina Dundeąa przed 
wygral Engel przed Oszmelłą. meczem z Fred Bretonnelem. 
Kryterjum szosowców, odbyte w Ge-| Obecnie spotkanie to doszło do skut- 
newie na przesarzeni 100 klm. zebrało|ku w Ameryce, przyczem Dundee po- 
kwiat kolarstwa międzynarodowego. |konał Francuza na punkty w 10 run- 
Wygrał je Włoch Linari w 2 godz. 55 | dach. © 
m. 19 sek., bijąc na finiszu Debaetsa,| Trzeci mecz franko-amerykański za- 
Girardengo, Sutera, Soucharda i Buys-|kończył się zwycięstwem Francuza 
Sea, Routisa nad Andersonem, ~ 


niby zasypiającego | kający, 


patrzyliśmy w ciemną 


po kolei morza w różnych kie- 


deszcz wydzwaniał swoją wła- 


przepaść za burtą . 


Z przodu parowca  doleciały 
nas naraz dźwięki melodii, pły- 
nącej zda się skądś z bardzo da- 
leka, może z głębin wód, może z 
czarnych chmur, wiszących nad 
nami. Zwykła i znana melodia 
nabierała innych nieznanych war 
tości tu, śród nocy, śród morza. 
Piosenka śpiewana człowiekowi, 
który walczy, czy wątpi, ufa czy 
przeklina. Wraz z oddechem pły- 
nącego przychodził chrapliwy 
oddech harmonji, poszum fal i 


WAS krzywioną tym niepojętym gry- 

Tubałny głos kapitana wyrwał masem — bólu, czy radości, — 
nas wszystkich z zamyślenia, w |piersi czarnych cieni, skupionych 
którem było tyle skłóconych u-lna pokładzie z ulgą chwytały po- 


runkach. Szukał płynącego. Zna- 
lazł go i otoczył srebrzystą au- 
reolą w jasnem dygocącem ko- 
le. 


Godziny mijały. Morze burzy- 
ło się. Wiatr dął coraz silniej, co- 
raz natarczywiej. Płynący zginął 
niekiedy w szumiącej pianie we- 
zbranych fal. Wtedy reflektor, 
gorączkowo przeskakując z fali 
na falę, szukał, szukał wszędzie 
i w ciemnych dolinach wodnych 
i na błyszczących szczytach... 


Ilekroć odnajdywał twarz, wy- 


Baraton mija na finiszu Bochera 
i Anglika Bidella. Ucieka im o pa 
rę yardów tylko, kończy bieg w 
pięknym czasie 4:17.4 i przywozi 
Francji cenny tytuł mistrza Zjed- 
noczonego Królestwa. 

14 lipca, dzień święta narodo- 
wego, jest dla Baratona „dniem 
chwały“. Podczas meetingu. w 
stadjonie Pershinga biegł on na 
kilometr, biegł jakgdyby sam. 
Najlepszy bowiem z jego współ- 
zawodników Berger, nie był ani 
na chwilę groźny. Niski, krępy, 
|pucołowaty Baraton, swym pe- 
wnym, długim krokiem ucieka 
całęmu towarzystwu już po pier 
wszym kole, z każdą chwilą 
zwiększa odległość. Kończy wre 
Szcie brawurowym spurtem w 
świetnej formie... Po chwili o- 
głaszają czas: 1:27.2. Rekord 
światowy Szweda Svena Lund- 
grena pobity o 1.3 sekundy! 

Czem jest dziś rekord Bara- 
tona? s ; 

Niewątpliwie wvnik Lundgre- 
na do arystokracji rekordów się 
| nie zaliczał. Kilometr był dystan- 
sem, do którego nie doszedł nig- 
dv wielki Ted Meredith, a do któ 
rego nie mógł „zejść“ Nurmi. 
Dlatego też tak długo utrzvmał 
się przy jego posiadaniu Lund- 
gren, dlatego tak blisko rekordu 
światowego potrafił podejść nasz 
Foryś. 

Baraton popraw:ił rekord jed- 
nak bardzo znacznie, bu p. zeszło 
o sekundę. Nurmi nadal na kilo- 
metrze czułe sin rien" "Han, nrze 
grywa do Liwendahla. Dr. Pel- 
tzer, którv jest u zenitu swej ka- 
rjery, i który musi już niedługo 


nak zrozumiał, że „powołany“ 
jest na bieżnię. 

Rok 1921 widzi go już na ma- 
łej bieżni boiska „Metro“, poło- 
żonej o paręset kroków od miej- 
sca dzisiejszego stadjonu olimpij 
skiego. Tutaj młody Baraton wy 
grywając z łatwością 800 i 1500 
m., zwraca na siebie ogólną u- 
wagę znawców, swym pięknym 
stylem i zacięciem. Rok następ- 
ny przynosi mu zwycięstwo na 
1000 m. w biegu o „Grands prix 
des jeunes“. Pierwszy tytuł mi- 
strzowski — championat Parvża 
na 800 m. zdobywa w r. 1923. 
Baranca odbiera mu w tym sa- 
mym roku mistrzostwo Francii. 

Baraton staje się z każdym 
dniem lepszy, staje się głośny w 
Europie, jednak w mistrzostwie 
Francji staje mu wciąż na drodze 
jeden z najgłośniejszych francu- 
skich lekkoatletów doby obec- 
nej, Rene Wiriath. Przez dwa la- 
ta zrzędu, 1924 i 1925, Wiriatlw 
bezkonkurencyjnie wygrywa o- 
ba mistrzostwa Francji, na 800 
i 1500 m., Baraton zaimuje za 
nim drugie miejsce. W roku ze- 
szłym był on już jednym z tych 
czterech Francuzów, którzy prze 
kroczyli w biegu na 1500 m. czte- 
ry minuty. W końcu roku Bara- 
ton zabiera już Wiriathowi 3 re- 
kordy francuskie na 800, 1000 i 
1 milę (1:54.2 — 2:28.4 i 4:17.6). 
Od tej chwili jest on już „wielko- 
ścią“. Wielkie triumfy przynosi 
mu dopiero rok bieżący. 

W mistrzostwach Anglji na 
bieżni Stamford Bridge, omija 
niebezpieczny bieg na 880 yar- 
dów, w którym napotkałby zbyt 
groźnego Lowea i Peltzera. 0-|spodziewać się stopniowego 
granicza się do mili. Piękna jego | spadku formy, na kilometr nie wy 
forma pozwala mu wyrwać |daje się groźnym dla Francuza. 
Niemcom choć jedno zwycięstwo, -Baraton ma, powtarzamy to, 


i zrehabilitować sport francuski: |22 lata. Pobił rekord z łatwością, 
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PIŁKA NOŻNA ZAGRANICĄ 


O zainteresowaniu piłką nożną w An- | przyczem wszystkie bramki strzelili 
glii świadczy fakt, który zdarzył się z, wiedeńczycy. 
okazji meczu o mistrzostwo I ligi szkoc | W Kownię Łotwa pobiła Litwę 3:2. 
kiej Celtic-Kilmaurock. Espanol (Barcelona) jest pierwszą 

Oto z Glasgowa udali się liczni en- |drużyną europejską, która dotarła, aż 
tuzjaści pieszo do odległego o 35 klm. | do Chili. 
Kilmaurock, a ponieważ hotele były zaj Spotkał ją tam zresztą niemiły za- 
drogie, nocowali w celach więziennych | wód, przegrała bowiem dwa spotkania 
użyczonych im przez władze miasta. |4:] j 4:3. 
draż: H WA NEA R Przy tak smutnej okazji Zamora, 
F. C. Europa 6:1; mecz odbył się co- |Straci! wiele na opinii, uchodził on bo- 
prawda przy. 450 te wiem dotąd za bramkarza, któremu nie 
A Prezcsem kolegium sędziów SĄ. Ę. kę p strzelić więcej, niż jedną bram- 

. ZOS 7% o A 

CZ WA OR A W Budapeszcie 3 obwód połączył się 


piłki nożnej, Antoni Johanson. p L E 
W zawodowych związkach piłkar- |oficjalnie ze znaną w Warszawie Vivo 
i przyjął nazwę: IH Kerileti Torna, 


skich, kluby dążące wiecznie do po-|! Mh 
większenia swych zarobków, czynią to | Vivo es Athletikai Klub. 
często bezwzględnie, pomijając słuszne | Pierwsze mecze o mistrzostwo 1 li- 
prawa słabszych. gi austrjackiej, przyniosły rezultaty na- 
Ostatnio na posiedzeniu w Pradze po | Stępujące: j j 
stanowiono stworzyć w Czechach t.| Rapid — Amateure 4:1, Simmering— 
Hakoah 2:1, Admira — Vienna 5:2. 


zw. extraligę zawodową. Giosowanie Li . 
proporcjonalne ło ilości graczy zawo-| W spotkaniach towarzyskich świetna 
drużyna praska D. F. C. dwukrotnie 


dowych, czynnych w klubach, wyka- iD. 
zało przewagę wielkich klubów. Od |przegrała w Wiedniu z W. A. C. — 4:2 
i z Hakoahem 2:1. 


września więc w extra lidze pozostanie I 

ka, 7 klubów: Sparta, Slavia, Victo- i faete, a Morawskiego pobi- 

ria. Żiżkoy, Nuselsky, Vrsovice, C. A. |!y Sportklub 3:1. A 
” Slovan — Wacker 1:0. Hertha—Ru- 


FREMD REC, 4 
| Jimmy Hogan został zaangażowany |dolihiigel 1:1. 
Spotkanie międzymiastowe Buda- 


na trenera związku środkowo-nieniiec- 
kiego z pensją 200 doi. mies. peszt — Temesvar, na które Węgry po- 
Kluby wiedeńskie zaczynają naślado- |kładały wielkie nadzieje, zakończyło 
wać zwyczaje, panujące na wyspach |się nierozegraną 1:1. Niespodzianka 
Brytańskich. Oto za odstąpienie sobie |tembardziej nieprzyjemna, że po zwy- 
doskonalego lewoskrzydłowego Fische- |cięstwie nad Polską liczono się z pew- 
"ra, Hakoah zapłacił Viennie 25 miljo-|ną wygraną Budapesztu. 
nów kor. austr. Słavła praska grała dwa dni pod rząd 
Sensacją dnia w Niemczech była wy- | mecze mistrzowskie i potrafiła wygrać 
grana Sp. V. Fürth z l. F. C. Niirn- oba: ze Slavojem 5:0, a z Cechie Kar- 
berg 1:0. * jlin 3:0. 
Brooklyn Wanderers z Nowego Jor-| Znany w Warszawie robotniczy klub 
ku, w którym grają gracze wiedeńscy | węgierski Vasas wygrał oba mecze z 
ostatnio wygrał z American F. A. 9:i; |Gradjanskim w Zagrzebiu 4:0 i 2:0. 


> Aż do ostatniej chwili 


sną melodję na żelaznym komi- 
nie parowca. Młoda kobieta otar- 
ła twarz mokrą, — czy od desz- 
czu jedynie? — i rzekła: 

— Trzeba go zabrać na po- 
kład... Już nic nie widać... trud- 
no... 


'Otrząsneła suknię przemokłą 
ruchem pełnym tak bezgranicz- 
nej rez”onacji, że przebiegł nas 
dreszcz nagły. Człowiekowi z 
harmonią nieoczekiwanie zapro- 
ponowała, aby rozebrał się i sko- 
czył do wody, po to, by towarzy 
szyć płynącemu. Nie odpowie- 
dział jej nawet. Zaczęła płakać 
głośno, rozpaczliwie. -Pies obu- 
dził się i zawył przeciągle. 


SYLWETKI MISTRZÓW ŚWIATA 


POGROMCA REKORDU NURMIEGO--JERZY BARATON 


bcz podniety, jaką daje ciężka 
walka. Wszystko więc przema- 
wia za tem, że z czasem będzie 
on miał zasługę wyniesienia re- 
kordu światowego 1000 metrów 
do tej wyżyny na jakiej stoją 
dziś wyniki Nurmiego, Peltzera 
i Mereditha. 

Na tem jednak nie koniec; oto 
depesze z Paryża donoszą, że 
fenomenalny Średnio - dystanso- 
wiec francuski bije rekord Nur- 
micgo w biegu na 1500 mtr. 

Czas Baratona 3 m. 50.4 sek. 
zostawia za sobą w tyle zdawa- 
łoby się że nieosiągalne wyniki 
fenomena fińskiego (3 m. 52.5 
sek.), oraz wiełkiej gwiazdy Nie- 
miec d-ra Peltzera. 

Tak kapitalny wyczyn stawia 
Baratona w rzędzie superasów 
lekkoatletycznych Świata i czy- 
ni go godnym następcą wielkie- 
go rodaka Jean Bouina, 


Kobieta krzyczała przeraźliwie 
wysokim, rwącym się od płaczu 
głosem. e 

Wielkie, stalowe oko reflekto< 
ra przeskakiwało, jak obłąkane, 
z jednego wodnego wału na dru- 
gi, coraz większy, coraz groźniej 
szy. 

Parowiec zatrzymał się nagle. 
Pies wył bez przerwy. Dwie cięż 
kie fale raz po raz spadły z ło- 
skotem na pokład. Kobieta bie- 
gła, padała, czołgała się od jed- 
nej burty do drugiej. Pies czepiał 
się jej sukien, biegł za nią, skom- 
lał, jęczał, szczekał i wył. 

Parowiec znowu ruszył, tym 
razem całą siłą pary, prując skłę- 
bione fale. Reflektor, przeniesio- 
ny na sam tył pokładu, syczał, 
dobywał niemal ludzkich dźwię- 
ków, gasł na chwiłę, by z pod- 
wójną siłą oślepić oszalałe, szu- 
kające oczy, Ślizgał się po spies 


nionych wodach, tonął w odmę- 


tach; sam zda się ożył, rozpa= 
czał, wvsvłał najostrzejsze cię 
cia w czarną Ścianę, która nas o= 
taczała... 

Nic... nic... 

Parowiec miotał się na falach, 
warcząc Śrubą, uniesioną w gó- 
rę, nie sięgając już powierzchni 
morza... Zawył naraz niskim ry- 
kiem syreny i już nie przestawał 
wvrzucać  straszliwego głosu 
przekleństwa, ostatecznego nie- 
szczęścia, bezgranicznej niedoli, 
rozdzierającej rozpaczy. 

Kobieta leżała na mokrym po~ 
kładzie, jak czarna, martwa pla- 
ma. Pies zamilkł i lizał blade, cien 
kie palce. Człowiek z harmonią, 
wci” * jeszcze uwieszoną na szyi, 
zanłakał śmiesznym, dziecięcym 
szlochem... 

Szukaliśmy go długo. Szary 
świt przedarł się przez chmury. 
7bladło promieniste oko reflek- 
tora, Szukaliśmy go daremnie! 


KOLARSKIE MISTRZOSTWA FRANCJI 


NA SZOSIE 


Kolarskie szosowe mistrzostwo Fran 
cji w roku obecnym wywołało wyjąt- 
kowe zainteresowanie. Jeśli bowiem 
wyścig o tytuł w krału, w którym ko- 
larstwo jest sportem narodowym, jest 
zawsze wielkim ewenementem, w roku 
obecnym udział Blanchonneta i zwią- 
zane z nim incydenty powiększyły je- 
szcze zacickawienie. 

Blanchonnet, jak wiadomo, będąc a- 
matorem ustanowił rekord 100 kim. na 
tejże trasie, na której odbyć się miał 
bieg o mistrzostwo. Na tej podstawie 
związek francuski zakwalilikował go do 
wzięcia udziału, pomimo, że przed ty- 
godniem zaledwie stał się zawodow- 
cem i jako taki w żadnym jeszcze wy- 
ścigu szosowym nie brał udziału. 

Inni zawodnicy założyli protest, 
twierdząc, że postąpiono nieformalnie 
i grożąc, iż powstrzymają się od udzia- 
łu, o ile mistrza olimpijskiego dopusz- 
czą do startowania. 
publiczność 
była w niepewności, co spowodowało 
większą jeszcze, niż kiedykolwiek frek 
wencję wzdłuż całej szosy. 


Okazało się, że wszyscy poważniej- | NY 


sł kandydaci, koniec końców, do biegu 
stanęli. 

Rozgrywał się on na przestrzeni 100 
kim. w terenie urozmaiconym pagór- 
kami, z których jeden, tak zwane 
wzgórze „17 zakrętów“ znane naszym 
olimpijczykom szosowym — przedsta- 
wiał trudność bardzo poważną. Star- 
towano pojedyńczo, na czas. 

W pierwszej połowie wyścigu zary- 
sowała się walka o pierwsze miejsce 
pomiędzy mistrzem zeszłorocznym, 
Souchardem a Charlesem Pelissierem. 

Obaj mimo gwałtownego wiatru szli 
w ogromnie szybkim tempie. Czynione 
na kolanie obliczanie czasów pozwoli- 
ło wnioskować, że zachodzi różnica 
kilku zaledwie sekund. 

Na trzecim miejscu był Francis Pe- 


” 

Kobiecy dwumecz lotniczy. Dwie słae 
wy lotnicze Francuzka m-lle Bolland i 
Angielka miss Eliot Lynn mają się 
zmierzyć we wrześniu r. b. Konkuren- 


cja będzie polegała na szybkości lotu, 
zręczności lądowania i zwrotach po- 


| wietrznych. 


Prasa angielska stara się obniżyć 
wielkość wyczynu miss Ederle, prze- 
pływającej kanał La Manche w rekordo- 
wym czasie, twierdząc, iż towarzyszy- 
ły jej stale dwa wielkie okręty, chro- 
niące ją od wiatru i od przeciwnych 
prądów. Miss Ederle jednakże stanow- 
czo przeczy, jakoby okręty miały jej 
pomagać przy przepływaniu kanału. 

Wielkie gwiazdy sportowe nie mogą 
narzekać na brak różnorodności w 
swych zajęciach codziennych. Oto 
mistrz świata, Hoff, produkuje się w 
skokach o tyczce... w music hallu, Car- 
pentier rozgrywa mecze pokazowe w 
teatrzykach Los Angelos, Paddoch wy 
stępuje w filmach, + 


lissier, na czwartym, z dwuminutowym 
opóźnieniem, Blanchonnet. k 

Niektórzy jeźdźcy, a w liczbie ich 
Henri Pelissier, wycofali się. 


Najmłodszy z Pelissierów, wyczerpa j 


ny wysiłkiem, zacząl tracić teren; za 
to Francis w drugiej połowie biegu czy 
nil wrażenie, iż utracone sekundy oda 
wojuje, gdyż posuwał się straszliwie 
szybko, biorąc „17 zakrętów“ w tem- 
pie 30 klm. na godzinę. 

Lecz Souchard, który wyruszył 0- 
statni, nietylko, jak się okazało, nie tra 
cił terenu, lecz się jeszcze zbliżał. 

W rezultacie ostateczne obliczenie 
dało: 

1) Souchard — 2 godziny 52 min. 11 
sek.; przeciętna szybkość 34.850 m. na 
godzinę. 2) Francis Pelissier, 2 g. 53 m. 
30 sek. 3) Le Drago, 2 g. 56 m. 10 sek. 
etc. 

Blanchonnet, widząc, iż zwycięstwo 
uszło bezpowrotnie, zrezygnował, 

Souchard, mimo złych warunków at=- 
mosferycznych, pobił nietylko własny 
rekord zeszłoroczny, lecz i rekord 
Blanchonneta, uznawszy za „fenomenal 


Przebycie 100 klm. na nierównym 
terenie i przy wietrze/ z szybkością 
prawie 35 klm. na godzinę jest istotnie 
wynikiem wyjątkowym. 


LEKKA ATLETYKA 


Polskę czeka przypuszczalnie mecz 
lekkoatletyczny z Estonią. 

Dla porównania wyników podaiemy 
poniżej rezultaty mistrzostw estońskich: 
100 1 200 mtr. — Rähn 11.3 i 23.3, 400 
mtr. Tiisfeldt 51.9; 800 mtr. i 1500 mtr. 
Willemson 2.02 i 4.17.8. 5000 i 10000 
mtr. Laurson 16.20 i 33.51.6; 110 mtr. 
i 400 płotki — Rahn 16.5 i 57.4: skok 
wdał Klumberg 6.69, Rähn 6.46; wwyż 
i trójskok Rähn 1.65: 13,42; kula Tam- 
mer 12.83; dysk Klumberg 40.88; OSZe 
czep Meimer 54.50. 

Podkreślić należy nadzwyczajne wy- 
niki wszechstronnego atlety Elmara 
Rahna. 

Na lekkoatletycznych mistrzostwach 
kobiecych w Niemczech osiągnięto 
wspaniałe wyniki: rzut dyskiem: pan- 
na Reuter 38 m. 34 cm. (rekord Świato- 
wy), druga 36.80, a trzecia 34.67, rów= 
nież lepsze od rekordu świat., skok 
wwyż: p. Biedrow 1.49.5, druga i trze- 
cia 1.48; 100 mtr. p. Wittman 12.5, dru- 
ga — 12.6; kula — p. Hauslein — 11.49; 
wdał — p. Móckelman — 5.18; 1000 m. 
— p. Bathauer 3 m. 20.8, 

Francuskie lekkoatletyczne zawody 
selekcyjne w Colombes dały następu- 
jące wyniki: 100 m. — Cerbonney 11.2; 
200 — Sylvestre 22.6: 400 — Waliung 
50.2: 800 — Blot 157,8”: 1500 — Ber- 
ger 4'02.8; 5000—Ladoumegue 15'40.6”; 
110 — Andre 16.2”; skok wwyż Lew- 
den 192, wdal Pinson 671; o tyczce 
Vintousky 370: dysk — Beranger 37.05, 
oszczep — Peglan 56.02, kula — Du- 
hour 13.36. 


> 
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PRZEGLAD SPORTOWY 


Mecze tekkoaflefyczne w Przemyślu i bwowie 


GOŚCINA PAŃSTW. INST. WYCH. FIZ. z WARSZAWY 


TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY 
W PRZEMYŚLU 


Dnia 21.8 na boisku D. O. K. X roze- | q 


grano trójmecz lekkoatletyczny między 
drużynami Państw. lust. Wych. Fiz., 
38 p. strz. i H. K. S. Czuwaj. 

Zawody te zakończyły się wygraną 
P. |. W. F. (Warszawa), mającego pkt. 
119, drugie miejsce zajął Czuwaj (114 
p.). trzecie zaś 30 p. p. (101 p.). 

Impreza ta, jakkolwiek zorganizowa- 
na w Przemyślu po raz pierwszy, zgro 
madziła liczną publiczność, która coraz 
bardziej zaczyna się interesować tutaj 
sportem lekkoatietycznym. 

Wyntki techniczne zawodów są na- 
stępujące: 

Bieg na 100 m.: Malanowski (P. I. 
W. F.) czas 12.4 sek. 

Rzut dyskiem: Sido (Czuwaj) 31.80 


mtr. 

SE wdał: Orłoś (P. I. W. F.) 5.67 
mtr. 

Bieg na 400 m.: Malanowski (P. I. 
W. F.) czas 54.8 sek. 

Skok wwyż: Hess (38 p. p.) 1.47 mtr. 

Pchnięcie kulą: Szczepański (Czu- 
waj) 10.41 mtr. 

Sztafeta 4 x 100: P. I. W. F. — Zuch 
49.2 sek. 

Skok o tyczce: Wochański (Czuwaj) 


2.60 mtr. 
Skalski (Czuwaj) 


Rzut oszczepem: 
40.72 mtr. 

Bieg na 1500 mtr.: Malanowski (P. I. 
W. F.) czas 4.26 min. 


PROPAGANDOWE ZAWODY LEKKO- 
4 ATLETYCZNE WE LWOWIE 


Skorzystawszy z oferty studentów 
Państwowego Instytutu Wychowania 
Fizycznego w Warszawie sekcje lek- 
koatletyczne Czarnych i Pogoni urzą- 
dziły propagandowe zawody lekkoatle- 
tyczne. 

Choć robione „na kolanie" i zszyte 
grubym ściegiem pracy kilku ofiarnych 
zapaleńców, wypadły one organizacyje 
nie bez zarzutu. Publiczności i to pu- 
hliczności płacącej, mimo niezbyt sprzy 
jającej pogody, było na zawodach po- 
wyżci 500 osób, czyli niemniej, niż na 
© OŁ zawodach o mistrzostwo Pol- 
ski. 

Czemu? Bo proszę pomyśleć: na 
ulicy biją w oczy wielkie ogłoszenia 
zawodów i wszędzie wtykają do rąk 
ulotki reklamowe, w kinie — kupujesz 
bilet — kasjerka daje ci z biletem u- 
lotkę, portjer wskazuje miejsce i wrę-' 
cza ulotkę, na ekranie co 3 akty rekla- 
ma zawodów. Wychodzisz, już trochę 
zły. na ulicę... z samolotu rzucają kart- 


WWWWWWYWY 


ki. Chwytasz je łapczywie i zdobywszy 
— klniesz: znowu ulotki zawodów. Je- 
steś zły, wściekły i... idziesz na zawo- 


y. 
Ich wyniki szczegółowe były nastę- 
pujące: 

100 mtr.: 1) Malanowski (P. I. W. — 
A. Z. S. Warsz.) 11.9 sek., 2) Zych (P. 
1. W.), 3) Langier (Czarni). 

400 mtr.: 1) Malanowski 55 s., 2) Ga- 
wenda (A. Z. S., Lwów) 57.4 s., 3) Su- 
ski (Pogoń). 

800 mtr.: 1) Malanowski 2 m. 8.8 s., 


j2) Sawaryn (Pogoń) 2 m. 17.6 sek., 3) 


Rubinowski (P.), 4) Miiller (Cz.). 

1500 mtr.: 1) Woron (P.), 2) Boski 
Q: Z. S.), 3) Polturak (Cz.). Czasy sła- 
e. 


3000 mtr.: 1) Boski (A. Z. S.) 10 m. 
18.4 s. 2) Polturak, 3) Stobiecki (Cz.). 


| Skok wdal: 1) Naróg (P.) 5.73 m., 2) 
Łangier (Cz.) 5.57 m., 3) Orłoś (P. I. 
W.) 5.53 m. 

Skok wwyż: 1) Wójcik (P.) 1.60 m,, 
2) Rzepka (A. .Z S.) 1.55 m., 3) Orłoś 
1.55 m. å 

Tyczka: 1) Rzepka 3.42 m., 2) Piąt- 
kowski (P.) 2.54 m. 

Kula: 1) Puchalski (P.) 11.11 m., 2) 
Rembowski (P. I. W.) 9.04 m., 3) Strze- 
lecki (Cz.) 8.90 m. 

Dysk: 1) Puchalski 32.64 m., 2) Sido 
(P. I. W.) 30.27 m., 3) Gawenda (A. Z. 
S.) 28.85. 

Choć wyniki 
ćwiczących i 
wielkie odrodzenie lwowskiej lekkiej 
atletyki. f 

S. 


naogół mierne, zapał 


organizatorów  wróżą | g 
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 Luklin--kopciuszkiem sportu piłkarskiego 


PRZEGLĄD i OCENA SIŁ KLU8OW PIŁKI NOŻNEJ 


Wiadomości z ruchu sportowego 
w Lublinie 


Sport w okręgu Lubelskim i w sa- 
myin Lublinie, stoi bodaj-że na szarym 
końcu w Państwie Polskiem. 


Dotychczas wszystko spało snem ka- 
miennym i dopiero w ostatnich cza- 
sach można zauważyć pewne ożywie- 
nie tutejszego życia, a raczej letargu 
sportowego. 

Pomalutku buduje się boiska, korty 
tennisowe — których dziś jest około 
dziecięciu i inne urządzenia sportowe, 
jak kręgielnia, bieżnia t strzelnica na 
stadjonie wojskowego klubu sportowe- 


0. 

Obecnie w Lublinie mamy już trzy 
czynne boiska, mianowicie: Lublinian- 
ki, W. K. S. i Ż. T. G. S. Hakoah. Na 


Jstutysięczne miasto nie jest to wiele, i 


ale narazie i to starczy, tembardziej, że 
kluby miejscowe odznaczają się strasz- 
nie małą ruchliwością. a 
Przykre to zjawisko tłumaczy w wiel 
kiej mierze brak funduszów, będący 
największą bolączką klubów lubelskich. 
Niestety społeczeństwo lubelskie nie 
chce pamiętać i opiekować się tłuma- 
mi młodzieży szkolnej i robotniczej, 
które napróżno walczą o egzystencję 
klubów, utrzymywanych najczęściej z 
groszowych składek swych członków. 
Mimo, że okręg lubelski liczy np. 
tylko 300 piłkarzy, cały Lublin sporto- 
wy wierzy silnie, że jeszcze przyjdą 
lepsze czasy, kiedy będzie on groźny 
dla innych ośrodków piłkarskich. 
Drużyny lubelskie trenują usilnie i 
choć w tym roku mistrz naszego okrę- 
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ŻYCIE SPORTOWE ARMIJI 


ZAWODY WOJSKOWO-SPORTOWE 
O MISTRZOSTWO O. K. III W GRO- 
DNIE 


Doroczne zawody wojskowo-sporto- 
we o mistrzostwo 3-go korpusu odby- 
ły się w tym roku w Grodnie w dniu 
2l-go i 22-go sierpnia. 

Do zawodów stanęły zespoły pułko- 
we, wyeliminowane na dywizyjnych za 
wodach wojskowo-sportowych, ponad- 
to zaś wziął w nich udział 3 p. sape- 
rów i 3 oddział służby intendentury. 

Reprezentowane było Wilno, Grodno, 
DAK Mołodeczno, Nowo Wilejka i 

ida. 

W najcięższej konkurencji wojsko- 
wej, w marszu 10 kim. ze strzelaniem 
zwyciężył'5 p. p. Leg. z Wilna w cza- 
sie 32 m. 54 s. (po odliczeniu 33 minut 
za trafione punkty w strzelaniu). Dru- 
gie miejsce osiągnęła drużyna 41 pul- 
ku (40 m. 3.5) — trzecie 77 p. p. z Li- 
dy (45 m. 21 s.). 

eg szturmowy, do którego stanęły 
4 zespoły przyniósł nieoczekiwane zwy 
cięstwo 81 pułkowi w czasie 2:20.4 s$. 
Drugie miejsce zajął 85 p. p., a trzecie 
41 p. p. z Suwałk. 


W pięcioboju wojskowo-sportowym |- 


zwyciężył również zespół 81 pułku, zdo 


|bywając 301 pktów. Groźny jego kon- 


kurent, 5 p. p. Leg. musiał się zadowo- 


lić drugiem miejscem (337 pktów). Trze ! 


cie przypadło saperom (383 pkty). 
Mistrzostwo w piłce nożnej nie bu- 
dziło w tym roku żadnych wątpliwo- 


WWW WYWYVWY 


NOWINY z WILENSZCZYZNY 


W okręgu wileńskim jest wielki za- 
jaką taką ruchliwość wykazuje 


dy z tmtejszymi i zamiejscowymi-dru- 
-żynarni. 

Makabi po ostatnich zwycięstwach 
nad 1 p. p. Leg. 2:0 i Pogonią 2:0 spro- 
wadziłą na dwa występy A-klasową 
„Kresowię* z Grodna. 

„Kresowja” (Grodno) — Makabi 1:5. 
„Makabi“ w najlepszym składzie z Zaj- 
dlem po dwumiesięcznej kuracji. w 
„Kresowja” z dwoma rezerwowymi. W 
pierwszej połowie gra otwarta z lekką 
przewagą Makabi, która nie wykorzy- 
stuje masę dogodnych sytuacyj. W 25 
minucie Jałowcer po ładnym przeboju 
uzyskuje pierwszy punkt dła gospoda- 
rzy. Goście rewanżują się przed przer- 
wą. 

Po pauzię uwidocznia się ogromne 
zmęczenie u gości. Następują dwa kar- 
ne rzuty w 59 min. i 64 dla gospoda- 


NONE "NZPO"REPO a 


SPORT W GDAŃSKU 


PIŁKA NOŻNA 

Ważny punkt dla mistrzostwa w kl. 
A uzyskała polska „Gedania“, grając z 
najsilniejszym swym przeciwnikiem 
„Zoppoter Sportverein“ 3:3 (1:3). „Ge- 
dania* technicznie dużo lepsza od Niem 
ców, nie potrafiła wykazać swej prze- 
wagi z powodu braku zgrania. 

Polskie drużyny powinny koniecznie 
SĘ z guańszczanami bliższy kon 
takt. 


LEKKA ATLETYKA 


W zawodach o mistrzostwo okręgu 
gdańskiego Gedania, startowała jako 
młody członek związku w klasie Ill. 
We wszystkich niemal konkurencjach 
(200 mtr., 400 mtr., 800 mtr., 1500 mtr., 
-4 x 100 sztafeta, 3 x 1000 sztafeta, skok 
„wdal, skok o tyczce, rzut dyskiem) o- 
biecujący lekkoatleci Gedanji wywal- 
czyli pierwsze miejsca, uzyskując na- 
wet lepsze rezultaty od klasy II. 


BOKS 


Wielkie zainteresowanie wzbudziła 
wiadomość o spotkaniu międzymiasto- 
wem Poznań — Gdańsk w dniu 3 wrze 
śnia. Zawody organizuje Sportverein 
Schutzpolizei, który Stara się Poznanio 
wi przeciwstawić drużynę jaknajstlniej- 
szą. 


ZPEEOJALNOZÓ FIRMY 


ST. CICHOCKI 
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rzy, które Kugiel pewnie zamienia na 
bramki. W 72 minucie dalekim strza- 
łem zdobywa 4-tą bramkę Tewelowicz, 
a w-83 min. strzela po ładnej kombina- 
cji najładniejszą bramkę dnia Zajdel. 
Sędzia p. Katz. 

Kresowja (Grodno) — Makabi 1:4. 
Kresowja wystąpiła w tym samym 
składzie, Makabi bez Zajdla, Lukmana, 
Krakanowskiego i Rywkinda. Od same 
go początku gry silna przewaga Maka- 
bi, która strzela dwie bramki. W 40 
min. rewanżuje się Kresowja. 

Po pauzie Makabi z wieki dogodnych 
sytuacyj wyzyskuje jedynie dwie. Na 
wyróżnienie w obu dniach zasługuje 
u gości; Walkowiak i Cybula, u gospo- 
darzy jak zwykle Birnbach, który jest 
duszą drużyny. Sędzia p. Cis-Bańkie- 
wicz. 
` Jak nas dochodzą słuchy, Makabi per 
traktuje z Toruńskim klubem sporto- 
wym i Hasmoneą Lwowską w celu 
sprowadzenia ich do Wilna 

Z Suwałk do Osowca łódką przepły- 
nęli suwalszczanie Wł. Kaczyński i H. 
ACZ oraz wilnianin R. Sadow- 
ski.. 


kanał augustowski, Biebrzę do Osowca, 
a wynoszącą około -250 klm., turyści 
przebyli w ciągu 7 dni. 


Drogę. idącą z Suwałk przez se 
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ści. Zgóry przesądzone było zdobycie 
tytułu mistrzowskiej drużyny Okręgu 
przez zespół 1 p. p. Leg. 

Finałowe spotkanie Wilnian z miej- 
scową drużyną 76 pułku przyniosło o- 
czekiwany rezultat (5:2). 

W pływaniu zwyciężył nieoczekiwa- 
nie 76 p. p. z Grodna, głównie dzięki 
kapralowi Zajkowskiemu. Utalentowa- 
ny ten pływak zdobył wszystkie 3 
pierwsze miejsca: w biegu 50-mtr. (w 
umundurowaniu z karabinem), w biegu 
100 mtr. (na piersiach) i w biegu 1500 
mtr. (stylem dowolnym). 

Niezłym materjałem okazali się rów= 
nież szer. Lisowski z 1 p. p., kprl. Ży- 
lewia z 3 p. sap. i st. szer. Czeczot z 
3-go oddziału służby Intendentury. 

W ogólnej punktacji pierwsze miej- 
sce zajął 76 p. p. (9 pktów), drugie — 1 
p. p. Leg. (5 pktów) — trzecie 3 p. 
sap. (3 pkty). 

W lekkiej atletyce walne zwycięstwo 
osiągnęła 1 dywizja legjionowa, zdoby- 
wając wszystkie plerwsze miejsca w 
biegach i większość pierwszych i dru- 
gich i trzecich miejsc w pozostałych 
gonkurencjach. 


| 
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Wyniki osiągnięto następujące: 

Bieg 100 mtr. Pierwszy do mety 
przybył por. Romiszewski z 6 p. p. 
Leg. w słabszym znacznie, niż w przed 
biegu czasie 12.1 s. 

Biegi 200 i 400 mtr. stały się łupem 
plut. Garlickiego z 6 p. p. Leg. w cza- 
sach 25.4 i 56.6 s. 

W biegu na 800 i 1500 mtr. Halicki 
z 5 p. p. Leg. niema godnego siebie 
przeciwnika. 

Nieźle zapowiąda się również plut. 
Błaczyński z 41 pułku. 

W biegu 3000 mtr. zwyciężył, jak 
było do przewidzenia sierż. Kłopuł z 
5p.p. Leg. w dość słabym czasie 10:33, 
Drugie miejsce zajął plut. Błaczyński 
z 41 pułku. 

Bieg z płotkami 110 mtr. dał pole do 
popisu kpt. Mierzejewskiemu, który u- 
zyskał czas 18.6 s. i postawił tem sa- 
mem nowy rekord okręgu wileńskiego. 
Wieczorek zajął drugie miejsce. 

Biegi rozstawne 4 x 100 i 4 x 400 
mtr. wygrały drużyny 5 p. p. Leg., w 
czasach 52 sek. i 4 m. 5.2 sek. 

W skoku wwyź uzyskał kpt. Mierze- 
jewski piękny wynik, skacząc lekko i w 


y; e KRUSZEWSKI 
jeden z epokowych tennisistów warszawskich w karykaturze 


fładnym stylu 172 cm. (rekord okręgu). 
Drugi Bekielewski z 41 pułku 158 cm. 

Skok wdal był konkurencją Wieczor- 
ka, który mimo przemęczenia ciężkim 
pięciobojem wojskowo-sportowym, zdo 
łał uzyskać wynik 601 cm. Drugi z ko- 
let plut. Garlicki skoczył 587 cm. 

Skok o tyczce rekordmana Wilna, 
Wieczorka przyniósł skromny wynik 
2.78 mi. 

W rzutach dyskiem i oszczepem prym 
wicdli saperzy. 

Wieczorek w rzucie dyskiem osią- 
gna! 35.57 m. 

W rzucie oszczepem zdobył pierwsze 
miejsce i pobił rekord okręgu wileń- 
skiego saper Pankiewicz, wynikiem 42 
mtr. 93. Drugie miejsce przypadło szer. 
Halickiemu z 5 p. p. Leg. (41.01). 

Pchnięcie kulą przyniosło zwycię- 
stwo Kucharskiemu — 10 mtr. 63.5 cm. 
Na drugie miejsce wysunął się st. szer. 
Słuczyński z 77 p. p., uzyskując 10 m. 
33 cm. 

Rzut granatem. Kresem doskonałych 
rzutów sapera Pankiewicza stała się 
odległość 75 mtr. 60, wynik jak na na- 
„sze stosunki b. ładny. Obok Pankiewi- 
za wyróżnić jeszcze należy Kuchar- 
skiego, którego najlepszy rzut wynosił 
63 metry. 

W punktacji ogólnej zwyciężyła 1 dy 
wizja piechoty Legionów 57 punktami. 
Drugie z kolei miejsce zajął 3 p. sap. 
(24 pkty) i trzecie 29 D. P. (22 pkty). 

Organizacja zawodów, którą kiero- 


| wał mir. Hofbauer z 76 pułku, dobra. 


gu „K. S. Lublinianka“ nie będzie prze- 
ciwnikiem groźnym dla takich asów, 
jak Pogoń i Cracovia, ale co będzie za... 
rok. 

Nie należy przecież zapominać, że 
Lublinianka w 1925 r. pobiła Pogoń Wi 
leńską w stosunku 3:1. a z mistrzem 
Połski, Pogonią Lwowską wyszła raz 
pokonana, w dość mizernym stosunku 


1:0. 

Lublinianka to klub młody, ale am- 
bitny i nadewszystko posiadający wspa 
niały materjał w postaci graczy, jak 
Król, Tłuczkiewicz, Moskal, Słomczyń»* 
ski i wielu innych. 

Klub ten posiada już boisko do gry 
w piłkę nożną i korty tennisowe: pro- 
jektowana jest budowa toru kolarskie- 
go i bieżni. 

W. K. S, bodaj że najruchliwszy 
klub naszego okręgu, obecnie w swym 
łonie utrzymuje dużo „cywilów“, prze- 
ważnie młodzieży robotniczej. Posiada 
własny park sportowy w śródmieściu. 

Dalei wymienić należy lubelskiego 
Kopciuszka A-klasowego — „A. Z. S., 
Lublin, potem jedyny B-klasowy klu 
„Hakoah*, oraz C-klasowe: Sokół i 
Plage i Laśkiewicz (drużyna robotni- 
cza przy fabryce samolotów). 

Sokół posiada niezły materiał w gra- 
czach młodych, silnyeh i dobrze roz- 
winiętych, którzy pod kierownictwem 
p. Stanisława Gąsiorowskiego, naczel- 
nika gniazda tutejszego Sokoła ćwiczą 
się bardzo wszechstronnie. 

Pod Lublinem w Łubartowie istnieje 
K. S. Lewart, który już obecnie zajmu- 
je czołowe miejsce w klasie B naszego 
okręgu. 

Tyle o piłce nożnej. Co do innych 
sportów, to u nas cicho. Jedynie koła- 
rze ruszają się nieco, zwłaszcza sęk- 
cja przy T. G. Sokół, który posiada w 
swym łonie bardzo dobrych jeźdźców. 

W przyszłości, gdy nam wybudują 
bieżnię, gdy nasi ekkoatleci będą mieli 
gdzie trenować, Lublin sportowy obu- 
dzi się do życia i w niedługim czasie 
zabłyśnie niewątpliwie na szerszej wie 
downi sportu polskiego. 


* 

Sokół — Plage i Laśkiewicz 2:0. De- 
cydujące spotkanie o mistrzostwo klasy 
C w grupie lubelskiej. Z Sokola wyróż- 
nili się Karnawalski, Kołodziej i Za- 
wadzki, z drużyny przeciwnci—bram- 
karz Giza. Sędzia p. Momak. 

Mistrzostwo D. O. K. Nr. 2 zdobył 
24 p. p. z Łucka, który w półfinale po- 
bił 8 p. p. (Lublin) 6:1, a w finale 2 
dyon. żand. (Lublin) 7:1. 

Drużyna łucka wykazała wielką bo- 
jowość i wytrzymałość. 
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" W PARU WIERSZACH 


Konarzewski wyzwał Stibtego i Ġer- 
bicha. Sekretarjat stowarzyszenia spor 
towego Union, otrzymał pismo od mi- 
strza Polski wszystkich wag, Tomasza 
Konarzewskiego, że przeszedł on do ka 
tegorji zawodników wagi półciężkiej, 
wobec czego wyzywa za pośrednic- 
twem swego kłubu, do spotkania mi- 
strza Polski wagi półciężkiej, Jana Ger- 
bicha, jak również kolegę klubowego, 
eksmistrza Polski, wagi półciężkiej, Er- 
wina Stibbego. Konarzewski, który 
stał na granicy wagi półciężkiej i cięż- 
kiej, przez pilny trening zdołał dopro- 
wadzić swą wagę do kategorii lżej- 
szej. 

Niespodziewane wyzwanie Stibbego 
i Gerbicha jest dziś bezwątpienia naj- 
większą sensacją sportowej Łodzi. Ma 
my wrażenie, że wyzwani z powodu 
braku treningu chwilowo do spotkania 
Mie przystąpią. 

Magistrat miasta Bydgoszczy posta- 
nowił jednogłośnie wysłać na swój 
koszt do Lucerny na mistrzostwo Świa- 
ta czwórkę miejscowego towarzystwa 
wioślarskiego, która na ostatnich za- 
wodach o mistrzostwo Polski w Byd- 
goszczy zajęła pierwsze miejsce. Po- 
wyższe stanowisko władz municypal- 
inych wobec sportu jest dotychczas w 
IPolsce bez precedensów. 
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WIEŚCI Z CAŁEJ POLSKI 


TARNÓW 


Jutrzenka — Samson 2:0 (0:0). Ład- 
ne zwycięstwo C-klasowej Jutrzenki 
nad B-klasowym Samsonem. 

Ż. M. S. — Metal 1:6 (0:3). 

Resovia — Tarnovia 1:6 (0:4). 

Spotkanie mistrzów dwu grup w za- 
wodach o mistrz. kl. B podokr. tarn. 
przyniosło zasłużone zwycięstwo go- 
podarzom, którzy grali b. ładnie. Naj- 
lepszy na boisku Mackę z Tarnovii. 

RADOMSKO 

Concordia (Piotrków) — Czarni (Ra- 
domsko) 2:0. Mecz ten rozegrano z ra- 
cji obchodu 5-lecia istnienia K. S. Czar- 
ni. Do przerwy są oni częściej przy 
piłce i często zagrażają bramce gości. 
Po przerwie obraz gry się zmienia a 
atak Concordii często strzela na bram- 
kę, którą dobrze broni Bober. Jednak 
ze strzałów Helca i Smolińskiego piotr- 
kowianie uzyskują zwycięstwo. 


PIOTRKÓW 


Zawody o mistrzostwo 7-ej dywizji 
dały nast. wyniki: 25 p. p. (Piotrków)— 
74 p. p. (Lubliniec) 4:2. 25 p. p. (Piotr- 
ków—27 p. p. (Częstochowa) 3:1, 25 p. 
p. (Piotrków) — 28 p. p. (Łódź) 1:3. 

Mistrzem 7-ej dywizii na rok 1926 
jest zatem 28 p. p., stacjonujący w Ło- 
dzi. 

Concordia — „Union“ (Łódź) 1:3. 
Znaczna przewaga miejscowych, szcze 
gólnie w drugiej połowie. „Union“ 
bramki uzyskał z wypadów. Honoro- 
wy punkt dla miejscowych uzyskuje 
Wyczółkowski. 

Concordia—Ł. K. S. (Łódź) 0:6. Gra 
prowadzona fair i nadzwyczaj emocjo- 
nująca. Z gości wyróżnił się prawy 0- 
brońca — Gałecki. 

Rozgrywki o puhar, ufundowany 
przez „Głos Trybunalski“, wychodzą- 
cy w Piolikowie rozpoczęły się dn. 22 
sierpnia, a mają sia zakończyć dn. 26 
września. 


SIEDLCE 


W dniach 21 i 22 b. m. odbyły się za- 
wody tow. piłki nożnej między druży- 
nami: Gwiazda z Warszawy i W. K. S. 
9 p. a. c. Siedlce. 

Jeśli stolica ma coś do pokazania 
prowincji to napewno nie klub sporto- 
wy Gwiazda. Brutalna gra, kłótnie z 
sędzią, groźby zejścia z boiska — oto 
taktyka, jaką Gwiazda dążyła do zwy- 
cięstwa. Dotychczas Siedlce drużyny o 
tak skandalicznym I niesportowym za- 
chowaniu się na boisku nie wiedziały. 

Gwiazda — W. K. S. 9 p. a. c. 2:2 
(0:2). Przez cały czas zawodów prze- 
waga wojskowych, którzy jedynie dzię- 
ki sędziemu, koledze klubowemu Gwiaz 
dy, nie mogli uzyskać lepszego wyniku. 
Po przerwie Gwiazda wyrównuje z kar 
nych niesłusznie podyktowanych przez 
sędziego. 

Gwiazda — W. K. S. 9 p. a. c. 2:1 
(2:1). Na 14 minut przed końcem zawo- 
dów Gwiazda schodzi z boiska, niezado 


wolona podyktowanego karnego. 


CZĘSTOCHOWA 


Reprezentacja kt. C — C. K. S. „War- 
ta“ 1:1. Zawody reprezent. poprzedził 
przedmecz Jordania — Warta II. Jorda 
nia wystąpiła w swym najlepszym 
składzie, zaś Warta II w bardzo osła- 
bionym. Końcowy wynik 2:0 dla Jor- 
danii. Zawody prowadził p. Skawiński. 

Zawody reprezentacyjne wzbudziły 
wielkie zainteresowanie wśród kół spor 
towych i publiczności. Po kilkunastu 
minutach, gdy Warta zdobywa prowa- 
dzenie przez Rotszteina II. reprezent. 
bierze się energicznie do pracy z chę- 
cią wyrównania, co jej się udaje przez 
Hazlera z C. K. S-u. 

Po przerwie gra równa, pod koniec 
daje się zauważyć przewaga reprezent. 
która dzięki nieudolnemu atakowi, w 
którym gracze Victorii zawiedli na ca- 
łej linji, nie może ustalić większego wy- 
i niku. 
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TOMASZÓW 


Concordia (Piotrków) — Lechja 4:0. 
Mistrz Tomaszowa uległ dobrze grają- 
cym gościom, którzy ze strzałów Zyg- 
mańskiecgo „, Ossowskiego i Wyczół- 
kowskiego zdobywają 4 bramki. 


PRZEMYŚL 


Wyścigi kolarskie Polonii przemy- 
skiej, urządzone na szosie jarosławskiej 
składały się z dwu biegów, a to 30 kim. 
w którym pierwsze miejsce zajął Bo- 
ryś 1 godz. 07 min., 2) Zippel 1 g. 10 
min., 3) Chruściel — wszyscy z Polo- 
nii. Bieg 12 klm. 1) Boryś (Pol.) 24 m.. 
2) Walaszczyński (Jaroslavia), 3) Prze- 
włocki (Czuwaj). Zawody zorganizo- 
wano wzorowo. 


Z ZAGŁĘBIA DABROWSKIEGO 


W Będzinie rozegrano zawody: K. 
S. Sosnowiec — Ż. T. G. S. S. Hakoah 
(Sosnowiec) 3:0 (0:0), C. K. S. (Cze- 
ladźj—Ż. T. G. S. Hakoah 2:1, (1:1), K. 
S. Sport (Dąbrowa)—Ż. T. Q. S. Ha- 
koah 0:0. 


Sport opuszcza boisko z powodu wy- 
dalenia gracza Hak., grającego w bar- 
wach Sportu. Sędziował p. Szwajcer z 
Sosnowca. 


Ż. T. G. S. Hakoah rozegrał zawody 
tow. z K. S. Soła w Oświęcimiu z wy- 
nikiem 2:1 na korzyść Soły. Sędziował 
p. Leiblicht. K. S. Zagłębianka — Ż 
G. S. Hakoah 2:3 (1:1). Zagł. w pełnym 
składzie z Rusinowskiim (gracz K. S. 
Sparta, Lwów) na czele. Gra równo- 
rzędna. - 

W Dąbrowie Górniczej: Ż. T. G. S. 
Hakoah (Będzin) — K. S Sport 2:2 
(2:1). Ciągła przewaga Hak., który nie 
wykorzystał wiele dogodnych sytua- 
cyj. Pod koniec gry Hak. gra w 8-kę, 
gdyż trzej gracze zostali kontuzjowa- 
ni. Sędziował p. Mazur. 

W Sosnowcu: K. S. Sosnowiec — Ż. 
T. G. S. Makabi 1:2 i 2:3. 


JAROSŁAW 


Pogoń (Stryj) — Jaroslavia 2:4 (0:1). 
Półfinał mistrz. kl. B okr. Iw. Wynik 
niesprawiedliwy, bowiem  Jaroslavia 
niiała stale przewagę (stos. rogów 8:2) 
i zasługiwała raczej na wysokie zwy- 
cięstwo. Najlepszy Nosek, -beznadziej- 
ne skrzydła. Obie drużyny nie nadają 
się do kl. A. Sędzia p. Schorr. 


WŁOCŁAWEK 


Odbyte dn. 22 b. m. regaty wykaza- 
ły. że Tow. Wiośl. we Włocławku nie 
spoczęło po „laurach bydgoskich", lecz 
pracuje nadal. Wyniki były następują- 
ce: 

Dwójki podwójne odkryte. 1) Ster 
— Sachs — Dobrzalski Z., Wielicki T. 

Czwórki odkryte. 1) Włocławek (Ster 
Dyżewski — Kalwiński, Głowacki, Sze- 
lązowski, Grabowski). 2) Płock (Ster— 
Wojtułanis — Nowak, Dobrowolski, 
Koźniewski, Kawiecki). 

Jedynki półwyścigowe 1) Lewandow- 
ski, 2) Wysocki. 

Jedynki spacerowe. 
2) Gliszczyński. 

Jedynki wyścigowe. 1) Skarzyński 
(Włocławek), 2) Kawiecki (Płock). 

Dwójki okryte. 1) Ster — Michalski— 
Gutkowski, Trzępczyński. 


Kujawianka (Aleksandrów) — T. K. 


1) Topolewski, 


T.|W. (Włocławek) 2:1 (0:1). Do pauzy 


gra równa. Po pauzie przewaga gości, 
którzy w 70” wyrównują. a w następ- 
nej minucie strzelają zwycięską bram- 
kę. Sędziował b. źle p. prof. Dunkhorst. 

T. K. W. (Włocławek! — Gwiazda 
(Włocławek) (4:0). Grano tylko do pau 
zy. Ogromny deszcz zmusił sędziego do 
przerwania zawodów przy stanie 4:0 
na korzyść T. K. W. P 

W rozgrywkach kl. C o mistrzostwo 
Toruńskiego Z. O. 
włocławska przegrała do Goplanii (Ino 
wrocław) w stosunku 0:7. 
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P. N. — Makabi, 


Międzynarodowe zawody lekkoatlc- 
tyczne urządzają w dniach 14, 15 i 16 
września r. b. lwowscy Czarni. 


Ciąznąca się od lat sprawa o zawo- 
dostwo graczy klubów lwoskich nie 
może jeszcze znależć zakończenia. Oto 
wobec rezygancji p. Obrubańskiego P. 
Z. P. N. dookoptował do komisji, zlo- 
żonej z p. mjr. Esmana i dr. Szatkowa 
skiego, — p. Billiga. 


Życzyćby sobie należało. aby komi» 
sja ta postarała się jaknajprędzej po- 
wyższą sprawę zlikwidować. gdyż pra- 
sa zagraniczna wysnuwa z nicj wnioski 


krańcowo przeciwne istniejącemu u 
nas stanowi rzeczy. 
Spotkania o piłkarskie mistrzostwo 


Polski napotykają co tydzień na niespo- 
dziewane przeszkody: jak dotychczas 
jedynie w grupie północno-wschodniej 
wszystkie mecze odbyły się zgodnie z 
programem. 


OMAL NIE DRAMAT 


WYPADEK KONARZEWSKIEGO 


Przebywający stale, od dłuższego 
czasu na przeszkoleniu lotniczym w 
Grudziądzu, łodzianin, bokserski mistrz 
armji Henryk Konarzewski uratował 
się nicomal cudem z pod zgliszcz spa- 
lonego samolotu. 

W ubiegłym tygodniu wzniósł się on 
na jednym z aparatów ćwiczebnych gru 
dziądzkiej szkoły oficerskiej dla doko- 
nania szeregu lotów i ewolucyj powie- 
trznych. Na bardzo znacznej wysoko- 
ści paruset metrów aparAt z nieustalo= 
nych przyczyn zaczął nagle opadać. 

Przed oczyma przerażonych kolegów 
aparat wpadł w korkociąg i spadając, 
zarył się w ziemię. Przerażeni olicero= 
wie i podoficerowie, zgromadzeni na 
lotnisku, sądzili, że z pod gruzów zde- 
molowanego aparatu wyniosą zmasa- 
krowane szczątki, powszechnie lubia= 
nego Konarzewskiego. 

Tymczasem, ku ich wielkiemu zdu- 
mieniu, po kilku chwilach wydostał się 
z trudem ze swego krzesełka lotniczego 
Konarzewski, cudem zda się ocalony z 
tego śmiertelnego lotu. Uleg on jedynie 
lekkim kontuzjom i zadraśnięciu skóry. 
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POZNAŃ 
Warta — Ruch 6:0 (4:0). 


Zawody o mistrzostwo Polski pomię- 
dzy miejscową Wartą i mistrzem 
Śląska Ruchem z W. Hajduk zakończy- 
ły się wysokocyfrowem zwycięstwem 
Warty, która swą doskonałą grą usi- 
łowała zrehabilitować porażki, ponie- 
sione w Niemczech. 


Tempo gry ogromnie żywe i ostre, 
przyczem w pierwszej połowie Warta 
miała kompletną przewagę zarówno 
techniczną jak i taktyczną, głównie 
dzięki doskonałej grze ataku. 

Po pauzie Staliński wyraźnie słab- 
nie, co aż zbyt silnie odbija się na ca- 
łej linji napadu, wskutek czego akcje 
jego rwą się coraz częściej. 

Ruch uzyskuje przewagę, której jed- 
nak nie jest w stanie wykorzystać cv- 
irowo, zarówno wskutek niedyspozycji 
swych strzelców, jak i świetnej grze 
obrońców Warty. 

Bramki zdobyli 3 Przybysz, 1 Sta- 
liński, I Szubert oraz Kosicki z wolne- 
go. W Warcie poza obroną dobrze gra- 
ła pomoc, przed przerwą zaś także 1 
trójka ataku. W Ruchu słaby bramkarz 


ŁÓDŹ 
Turyści — Pogoń (Poznań) 3:2 (2:0. 
Mistrz okręgu łódzkiego zwyciężył 


G.|po żywei i ciekawej grze Pogoń poz- 


nańską, zajmującą w mistrzostwie swe- 
go okręgu drugie miejsce za Wartą. 

Turyści wystąpili bez Marczewskie- 
go i Kulawiaka, którego zastąpił Ta- 
deusiewicz. Bramki dła Łodzian zdoby- 
li Stefan Kubik 2 i Tadeusiewicz. Dla 
Pogoni jedna bramka padła z rzutu kar 
nego. 

W drużynie poznańskiej podobał się 
bramkarz i prawy obrońca, u Tury- 
stów Stefan Kubik i Michalski. 

Sędzia p. Rettig, usunął z boiska 
Kahła z Turystów i prawego łącznika 
oraz prawego pomocnika z drużyny go- 
Ści za brak karności na boisku. 


REZERWA WARSZAWSKIEJ POLO- 
NJI NA POMORZU 


Jedno zwycięstwo ł jedna porażka 


Rczerwowa drużyna warszawskiej 
Polonji bawiła w sobotę i niedzielę u- 
biegłą na Pomorzu. 

W sobotę 28 z. m. warszawianie gra- 


zawinił dwie bramki. Najlepsza Stosun- li w Bydgoszczy z tamtejszą Polonią, 


kowo byta linia pomocy, w ataku naj- | 
groźniejsze sytuacje stwarzał Sobota. 
Sędziował p. Rutkowski z Krakowa. 
Posnanja — Unja 1:1 (1:0). i 
Mecz towarzyski zakończył się wy-=, 
nikiem nierozstrzygniętym. pominio prze | 
wagi Posnanji, dla której bramkę zdo- 
był w pierwszej połowie Koszuta. Unja 
wyrównała z karnego. 
Sędzia p. Pankowski. 


Legja — Sparta 5:2 (3:1). 


Jedna z rozgrywek finałowych o mi- 
strzostwo klasy B P. O. Z. P. N. Nie- 
spodziewane acz zasłużone zwycię- 
stwo Legji, która wynik tak korzystny 
zawdzięcza przedewszystkiem dosko- 
nałej grze swego ataku. 

Sparta zachowywała się na boisku 
nicsportowo, sprzeciwiając się stale za- 
rządzeniom słabego zresztą sędziego 
p. Mallowa. 


KALISZ 


Ostrovia — K. K. S. 6:0 (4:0). Zdecy- 
dowane i zasłużone zwycięstwo A-kla- 
sowej drużyny ostrowskiej nad C-kla- 
sowym Kaliskim Klubem Sportowym. 
Goście wystąpili z graczem Ż. K. G. S. 
w Kaliszu, Bernstcinem, na środku a- 
taku. Cóż na to nasze władze piłkar- 
skie? Bramki strzelik: Krzemiński (2), 
Artmański (2) i Grossek (2). Sędziował 
p. Herbich. 


GRODNO 


1 p. p. Leg. (mistrz D. O. K. III) — 
82 p. p. (mistrz. D. O. K. IX 2:1. Nie- 
zasłużona porażka mistrza D. O. K. IX, 
który był drużyną znacznie lepszą. 


ROZWÓJ ŻEGLARSTWA 


Jednym z naimłodszych u nas spor- 
tów jest niewątpiiwie żeglarstwo. Od! 
raku zeszłego, w którym utworzony 
został Polski Związek Żeglarski, pięk- 
ny ten sport wodny rozwija się coraz 
lepiej. 

Powiększyła się liczba towarzystw 
yachtowych, względnie powstały sck- 
cie żeglarskie przy istniejących towa=; 
rzystwach wioślarskich. | 


Jednocześnie wypada zaznaczyć, że | 


w r. ub. mieliśmy w tym czasie częste 
regaty żeglarskie, które w obecnej 
chwili nie mogą być urządzane na szer- 
szą skalę ze względu na wyjątkowy 
rozwój, jaki osiągnęła w sezonie bic- 
żącym turystyka żeylarska. 

Z ciekawych wycieczek żeglarskich 
wymienić należy na pierwszem miejscu 
pięciotygodniową podróż, którą odbyli 
zwiedzając Danię, Szwecję i Norwegię, 
na yachcie „Carmen** — inż. Fiszer z 
Krakowa z synami, oraz p. Hłasko z 
warsz. A. Z. S-u. 


Pozatem ostatnio wyruszył do 
Sztockholmu z Yacht Klubu Polski pod 
sterem generała Zaruskiego „Witeź'* 
(75 mtr.? żagla), a komandor Szwykow- 
ski rozpoczął daleką podróż przez 
Szczęcin do Kopenhagi na 25 mtr. jol- 
ze „Doris“, 


którą pokonali 6:3. 

W niedzielę warszawiacy grali w 
Grudziądzu z mistrzem tego miasta — 
Olympią, której nieznacznie ulegli 2:3. 


HASMONEA W WARSZAWIE 
Blada mimo dwu zwycięstw gra gości 


Hasmonea nie zrobila zupełnie wra- 
żenia drużyny zdolnej pokonać Pogoń 
5:1 i Wisłę 4:1. 

Drużyna lwowska jest dość równa. 
Posiada twardą obronę, niezbyt pewne- 
go bramkarza, pracowitą pomoc i prze- 
ciętny niezbyt ściśle „powiązany na- 
pad, opierający swe akcje raczej na 
indywidualnej pracy poszczególnych 
graczy, niż na współgrze zespołu. 

Rudowłosa primadonna —Steuerman, 
posiadający niebezpieczny strzał z pra- 
wci nogi. jest najczęściej używanym 
„tankiem“ napadu. 

Nailepszym graczem Iwowian by? 
prawy obrońca — Redler. 


Hasmonea—Makabi 3:1 


W sobotę Hasmonea, grająca z czte- 
rema- zapasowemi, miała ciężką prze- 
prawę z Makabi, która broniła się bar- 
dzo ambitnie i energicznie, zagrażając 
nierzadko bramce gości. Doskonale 
strzelane rzuty wolne gości przebiły 
mur obrony Makabi. Ostateczny wynik 
3:1, do przerwy 1:0 dla Hasmonei. 

Obie drużyny grały ogromnie brutal- 
nie i niebezpiecznie, kopiąc się wzajem- 
nie jak i gdzie się dało. Celował w tym 
zwłaszcza Steuerman, którego pod ko- 


niec gry sędzia p. Wąsowicz usunątl z; 


boiska. 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Przegląd wydarzeń sportowych minionego tygodnia 


Hasmonea — Legja 4:2 


W niedzielę gościom udało się poko- 
nać Legię 4:2 (4:0). 

Do przerwy Iwowiacy grali płynnie 
i składnie. Tank ich napadu — Stuer- 
man popisywał się pięknemi strzałami, 
z których trzy ugrzęzły w siatce. 

Łegia zaczęła grać dopiero po przer- 
wie. Opanowała całkowicie boisko, lecz 
miękko grający napad zdołał strzelić 
twardej obronie gości jedynie dwie 
bramki. 

Zawody prowadził p. T. Walczak. | 


ROBOTNICZE „DERBY“ PIŁKAR- 
SKIE 


Bezwątpienia na takie miano zasłu- 
gują niedzielne zawody Ruchu ze Skrą. 
Dały one niezbyt licznym widzom grę 
niezwykle ciekawą i interesującą. W 
przeciwieństwie do jałowego napadu 
Skry, napad Ruchu strzelał dużo i cel- 
nie. Najtrudniejsze jednak strzały grzę= 
zły w rękach świetnego bramkarza 
czerwonych — Prasałka. 

Mecz ten postawił Prasałka wśród 
pierwszych bramkarzy Warszawy. 


DRUŻYNA LWOWSKIEJ HASMONEI 


pokonała w Warszawił Makabi i Legię demonstrując grę twardą lecz niezbyt 
efektowną. 


1.4.4.4.4.444.4.4 


Przed wielkim finałem 


ROZGRYWKI O PUHAR DAVISA 


Spotkania o zdobycie zaszczytnego 
puharu Davisa mają się już ku końco- 
wi. Ostatnio właśnie reprezentacja Ja- 
ponji pobiła w strefie amerykańskiej 
dość słabego przeciwnika—Kubę, kwa- 
lifikując się do spotkania z Francią, 
które odbędzie się w dniu 2 września 
r. b. w Montrealu. f 

Reprezentanci Japonii. Harada i Ta- 
wara, którzy w grze pojedyńczej po- 
bili Kubańczyków — pierwszy Parisa 
7:5, 6:0, 6:4, drugi zaś Baneta 9:7, 6:1, 
6:2, a w grze podwójnej Harada — Se- 
hio parę Paris — Shacon 6:4, 6:3, 6:2— 


SZTUCZNY TRENING WIOŚLARSKI 


przeprowadzają amerykańskie osady uniwersyteckie przed rozpoczęciem wła- 
ściwego sezonu. 


e 


są zbyt słabi, aby mogli być naprawdę 
groźni dla drużyny francuskiej, złożo- 
nej z takich tennisistów jak R 
Cochet, Brugnon i Borotra. 


Przypuszczać należy, że i w. roku 
bieżącym finał Davis Cupu rozegrany 
zostanie między Francją a Ameryką, 
przyczem drużyna amerykańska, złożo- 
na z Tildena, Johnstona, Richardsa i 
Williamsa będzie musiała wytężyć 
wszystkie swe siły, chcąc się oprzeć 
ambitnej grze Francuzów, będących w 
dodatku w doskonałej formie. 


WILNO 


T. K. S. — t p. p. Leg. 7:2 (3:1). 

Jak było do przewidzenia drużyna 
Toruńskiego Klubu Sportowego zwy- 
ciężyła bez trudności jedenastkę 1 p. p. 
Legjonów, która okazała się przeciwni- 
kiem o klasę słabszym od drużyn mi- 
strzowskich pozostałych okręgów. 

Zwycięstwo T. K. S. było zupełnie 
zasłużone, a zawdzięcza je drużyna to- 
ruńska doskonałemu atakowi, który 
strzelał dużo i często. Gra mimo prze- 
wagi T. K. S. żywa i interesująca. 

Najlepsi na boisku Głogowski i Gu- 
mowski z T. K. S. 

Sędziował p. Kowalski z Łublina. 
Makabi — T, K. S. (Toruń) 1:1 (0:0). 

W przeddzień rozgrywki o mistrzo- 
stwo Polski z 1 p. p. Leg. rozegrała 
drużyna toruńska zawody towarzyskie 
z drużyną T. S. Makabi. 

Licznie zebrana publiczność oczeki- 
wała dużci porażki miejscowych i do- 
brej gry gości, tymczasem T. K. S. nie 
pokazał nic nadzwyczajnego poza nie- 
złą techniką. 

Pierwszą bramkę zdobywa Jałowcer 
z Makabi w pierwszym kwadransie po 
pauzie. Toruńczycy rewanżują się z kar 
nego na parę minut przed końcem gry. 

Cała drużyna Makabi zasługuje na 
wyróżnienie za ofiarną i ambitną grę. 
Z drużyny gości wyróżnił się tylko 
bramkarz, który obronił znaczną ilość 
niebezpiecznych strzałów, oddanych 
przez doskonale usposobionych napa- 
stników Makabi. 

Sędziował dobrze p. Katz. 


KRAKÓW 

Wisła — K. S. Mysłowice 06 7:0 (0:0). 

Mecz ten wzbudził w Krakowie duże 
zainteresowanie ze względu zwłaszcza 
na to, że drużyna Mysłowic zwycięży- 
ła w tygodniu ubiegłym Łódzki Klub 
Sportowy. Gra wykazała znaczną wyż- 
szość Wisły, która zwłaszcza po pau- 
zie, zademonstrowała naprawdę grę 
koncertową. Mecz obfitował w wiele 
momentów  emocjonujących. Bramki 
zdobyli Reyman 1—3, w tem jedną z 
karnego, Kowalski 2 (1 karny) i ;Czu- 
lak 2. W Wiśle najlepsza prawa stdona 
ataku (Czulak i Adamek) oraz Kotlar- 
czyk na środku pomocy. 

Sędziował p. Schneider. 

Turniej klubów B-klasowych 

Ruchliwy i zawsze pełen iniciatywy 
Robotniczy Klub Sportowy „Legja* zor 
ganizował turniej piłkarski drużyn B- 
klasowych, w którym jednak sam nie 
mógł wziąć udziału ze względu na to, 
że należy jeszcze do klasy C. 

Poszczególne gry dały następujące 
rezultaty: Garbarnia — Sparta 1:0, 


Krowodrza — Krakowianka 1:0, Zwie- 
„rzyniecki — Unia 3:2, Błękitni — Unia 
2:1, Garbarnia — Krowodrza 1:0, Zwie- 
rzyniecki — Błękitni 1:0. 

Ostatecznie w finałe spotkała się Gar 
barnia ze Zwierzynieckim, bijąc go 1:0 
i wygrywając tem samem turniej. 


LEKTORAT WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 


przy Uniw. Jagiellońskin zorganizował w ub. 


sezonie kurs pływania dla 


słuchaczek. 


Ostatnie wiadomości zagraniczne 


Kosztowne amatorstwo. Na między- |dowych postawili ni mniej, ni więcej, 


narodowym kongresie lekkoatletycz- 
nyin w Fadze, delegaci anglosascy, w 
czasie dyskusji, co do zwrotu kosztów 


utrzymania na zawodach międzynaro- 


JONNI MYRRA (FINLANDJA), 


znakomity miotacz oszczepem w charakterystycznym momencie wyrzutu, któ- 
rym osiąga stale powyżej 60 mtr. 


tylko warunki następujące: 

Podróż I klasą, slcepingiem, pierwszo 
rzędny hotel i djety w wysokości 1 f. 
st. dziennie (45 zł.). 

Czyste amatorstwo angielskie, dy- 
skwalifikujące świetnego biegacza Grif- 
fithsa, za to, że, jako piętnastoletni chło 
pak wziął 2 szyjinyi (5 zł.) za udział | 
w biegu, obnażyło całą swą biurokra- 
tyczną głupotę. Obecnie bowiem spro- 
wadzenie paru amatorów angielskich 
będzie znacznie kosztowniejsze od za- 
angażowania solidnych zawodowców. 

Niezwykły rekord. Wśród powodzi 
ostatnich sensacyj przeszło niepostrze- 
żenie wydarzenie o wielkiej wartości 
sportowej. 

Oto, w czasie marszu Pary2—Stras- 
burg Szwajcar, Jan Linder pobił wszy- | 
stkie dotychczasowe rekordy, przeby- 
wając 504 klm. w 78 g. 47 m. 49 s. i o- 
siągając Średnią szybkość na godzinę 
6.4 klm. 

O. wartości wyniku Lindera świad- 
czy fakt, że następny zawodnik przy- | 
był za niim dopiero po upływie 14 go- 
dzin. 

Cyfry te nie potrzebują komentarzy! 


PROCES O... NOS DEMPSEYA 


Najwyższy Trybunał Nowojorski roz 
patduje obecnie sprawę dość oryginal- 
ną: ma mianowicie stwierdzić kto nia 
rację z dwu lekarzy. przypisujących 
sobie zasługę... upiększenia nosa Jack 
Dempscya. 

Ałbowiem gdy dr. Luis Berne z No- 
wego Jorku skierował do prasy nie- 
skończoną ilość komunikatów, powiada 
miających o dokonanej przezeń na oso- 
bie znakomitego boksera operacji, dr. 
William Balsinger z Los Angelos zapło- 
nął ogniem Świętego oburzenia i oskar- 
żył go o oszustwo, dowodząc, iż jeśli* 


Dempscyowski profil odzyskał estetycz 
ną linię, jest to wyłącznie jego, d-ra 
Balsingera, zasługą. 

Sprawa tak „kolosalnej* wagi nie 
mogła być załatwioną na kolanie. To 
też Sąd Najwyższy decyzję swą nara- 
zie odłożył... do czasu zebrania odpo- 
wiedniej ilości świadków i dowodów 
rzeczowych. 

Amatorstwo Arne Borga było już 
kwestjonowane wielokrotnie w związku 
z pobytem w Ameryce. 

Ojczyzna jego, Szwecja, ma jednak 
opinię tak dobrą, że gdy Borga zgłoszo 
no do mistrzostw pływackich w Buda- 
peszcie, zdawało się, że pogłoski owe 
są tylko insynuacjami. 

Tymczasem, gdy w obecności p. 
Bergwalda, prezesa szwedzkiego związ 
ku pływackiego, zaproszono Borga na 


| zawody do Wiednia, zażądał on wyna- 


wrodzenia w sumie 350 dolarów. P. 
Berywald nie reagował na to żądanie 


i amatora"; Borg do Wiednia nie poje- 


dzie, a my stracimy jeszcze jedną ilu- 
zię. co do czystego amatorstwa zawod- 
ników szwedzkich i surowości ich prze 
łożonych. s 
Rumun David jest fenomenem sezo- 
uu lekkoatletycznego. Nie posiadając ie 
szcze dostatecznego wyrobienia tech- 
nicznego, osiągnął on w rzucie dyskiem 


" 46.68 mtr., a kulą 14.57 mtr. 


Są to najlepsze tegoroczne wyniki 


europejskie. 


Nurmi — Wide — Peltzer. Sensacyj-;, 


ny mecz trzech fenomenów lekkici a- 
tletyki odbędzie się d. 1 września w 
Berlinie na dystansie 1500 mtr. 

Poza tem Nurmi zmierzy się z Wi- 
dem w biegu na 3000 mtr. 

Szkoda, że w zawodach tych zabrak- 
nie rewelacyj lekkiej atletyki francu- 
skiej — Baratona. 

La Barba — mistrz Świata wagi mu- 


dzie walczył na ringu. Ma on zamiar 
kończyć uniwersytet, który porzucił z 
powodu 
wych. 


ł 
szej, oświadczył, że już tylko rok bę- 
ciężkich warunków finanso- 


e „Spotline 


mae wa, 


? 


PADDOCK I BEBE DANIELS 
znany mistrz Świata w biegach krótkich uczy swą młodą żonę. 
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PŁOCK 


Reprezentacja Płońska — Makabł 
(Płock) 3:3 (1:3) > 

Do przerwy przewaga miejscowychu 
Po pauzie przeboje gości przynoszą im 
2 bramki. W drużynie płońskiej: grał 
znany gracz Korany Warszawskiej, Sos 
chacki. 

Najlepszy na boisku bramkarz Makaa 
bi, Hefter. 7 

Pierwsze spotkanie drużyn powyża 
szych rozegrane d. 7.8 przyniosło zwy« 
cięstwo Makabi 3:2 (3:0). 


VARIA 

Warszawskie kluby Zawi i Ascola 
wykazują żywą działalność pływacką! 
pierwszy z nich przeprowadza kurs 
crawl'a, drugi zaś urządza w dniu 1 
września zawody dla stowarzyszonych 
oraz nienależących do związku: stare 
tować w tych zawodach mogą jedynie 
ci zawodnicy, którzy nie zajęli żadnych 
miejsc na mistrzostwach Warszawy. 

Grabowski Tadeusz, środkowy naa 
pastnik Polonji, którego brak na ostat= 
nich meczach drużyny stołecznej dał 
się żywo odczuć, kończy swą dyskwae 
lifikację dnia 4 września i 5 tegoż mies 
siąca wystąpi już w spotkaniu rewans 
żowym z T. K. $. w Toruniu. 

Jan Loth, długoletni bramkarz Polos 
nji otrzymał od klubu tego zwolnienie 
i prawdopodobnie więcej już na boisku 
piłkarskim się nie pokaże. 

Mistrzostwa klasy C W. O. Z. P. N. 
wkraczają w sferę najciekawszych 
spotkań. Co sobotę i niedzielę odbywać 
się będą 4 spotkania mistrzów poszczes 
gólnych grup, którymi są: Askola, dlia 
trznia, Orzeł i Lechia oraz Gwiazda 
Sparta, Slavia i Pocisk. O przejście do 
klasy B walczyć będą przypuszczalnie 
Ascola, Gwiazda i mistrz podokręgu 
radomskiego. 

Mistrzostwa klasy B nie moga byś 
ukończone aż do czasu załatwienia 
protestu Ruchu, odnośnie do meczu klu 
bu tego z R. K. S. Ostatnio wyjechała 
do Radomia komisja W. O. Z. P. N. ces 
lem zbadania na miejscu tej sprawy. 

Drużyna piłkarska H. K. S. Varsovił 
jest bardzo mile widziana na prowincji, 
gdyż stawia skromne warunki prawa 
dziwie amatorskiego zwrotu istotnych 
kosztów podróży i utrzymania. Z rozes 
granych w tym roku meczów wyiazdo- 
wych nie przegrała ani jednego, bijąc 
reprezentacię Włocławka 8:1, A-klaso« 
wy klub Toruński „Zuch“ 4:0, z Polos 
nią Bydgoską 1:1. 

Warszawianka znalazła w Kempie, 
b. graczu Orkanu, doskonałego pomoca 
nika, który tembardziej jej się przyda, 
iż jej linja pomocy jest najsłabszą częa 
ścią drużyny. 

Kierownictwo klubu W. K. S. Legia 
odmłodziło znacznie swą I drużynę: zę 
starszych graczy graią tam tylko Siis 
wa, Sobolta i Wójcik. 
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NOWINY Z PROWINCJI 


KALISZ 
Wyścig kolarski naprzełaj zorzania 
zowany został staraniem ruchliwego 
K. T. C. na dystansie 15 klm. Na trase 
składały się 2 klin. szosy, reszta to 


boczne drogi i ścieżki. Startowało 6, 
1) mistrz Kalisza J. Koszutski w czasie 
39 m. 45 sek., 2) Z. Sobolewski. 

Dnia 22.8 bawiła Ostrovia w Kaliszu 
dla rozegrania zawodów rewanżowych 
z tamt. K. K. S. Wynik 6:0 (4:0) dia 
Ostrovii. 

* 


Stadjon w Przemyślu jest dziełem 
inicjatywy i energji majora Tworzydły, 
i por. Wawrzczaka. 

Z innych wojskowych, pracujących 
na niwie sportu, wymienić należy ina 
struktora 38 p. p. por. Rolewicza, oraz 
jego pomocnika plut: Gerczuka. 


Pięciobój lekkoatletyczny o mistrzoe 
stwo okręgu wileńskiego. Dnia 29.8 r. b. 
rozegrany został w Wilnie pięciobój 
lekkoatletyczny o mistrzostwo okręgu 
wileńskiego. 

Pierwsze miejsce zajął Jan Wieczoa 
rek (3 p. sap.) —punktów 2762.87, dru= 
kim był Halicki (Pogoń) —punktów, 
2290.355. 

Wynik Wieczorka jest nowym rekor 
dem, lepszym od poprzedniego o 250 
punktów. 


jak należy 


prawidłowo startować. 


Drukowano farbą Sp. Akc. „Pigment“, 


Fabryka Farb w Warszawie. 
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